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zostanie ogłoszona natychmiast po podpisaniu 
kontraktu . 

Plan finansowy został ostatecznie uzgo
dniony. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24. 5. Plan finansowy u-

•'godniony przez delegatów rządu 
. przedstawicielami amerykańskiego kon

sorcjum 
finansów, co do pożyczki dla Polski skła
da się z szeregu rozdziałów. Traktuje on 
') Banku Polskim, walucie polskiej, o ob-

.rwatorze z ramienia konsorcjum zagra-
oznego i wreszcie 

o sprawie zużycia pożyczki. 

Natychmiast po podpisaniu projektu kon
traktu zainteresowane banki zagraniczne 

ogłoszą subskrypcję pożyczki, 
a realizacja jej potrwa, około 2-ch tygod
ni. Wpłacenie więc pożyczki rządowi 
polskiemu nastąpi jeszcze 

w ciągu miesiąca czerwca. 
Rząd polski nie zamierza zwracać się do 
sejmu o zgodę i załatwi to w drodze 
pełnomocnictw Prezydenta Rzeczypo

spolitej. 

P. IRENA CYWIŃSKA. 
f^adonna opery poznańskiej, czaruje 
^kian swym pięknym sopranem w wy-
^^^^d^^ad^c^enr j^unoi^ lc^nS 

cybuch granatu ręcznego 
w szkole. 

zbrodnicza taktyka mruków 
litewskich. 

(Od własnego korespondent:)). 

. Wilno, 24. 5. — W e wsi Rymszanka 
Dowiecie święciańskim w dniu wczoraj 

podczas nauki w szkole 
^ ' 1 nlewykryty dotąd złoczyńca 

. ręczny granat, 
s ?rV eksplodując zdemolował cały lokal 

Na szczęście stało się to 
Ijj podczas pauzy, 
c.̂ «y dzieci znajdowały się na dziedzfń-

• Ofiar w ludziach niema. 

ta! i żydowskiej dzjelnjcf Warszawy. 
Powodem awantur samobójstwo ulicznego sprzedawcy 

krawatów 

Tłum zdemolował sklep sprawcy nieszczęścia. 

Oficjalne sprawdzanie 
tożsamości urn wybor

czych 
odbywa się dzisiaj w Warsza

wie. 

Jutro zesunie ogłoszony 
urzędowy wynik wyborów 

do Rady Miejskiej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24. 5. — Główny komftel 
wyborczy w Warszawie odbył dopiero 
wczoraj wieczorem 

posiedzenie poufne, 
na którem omawiano system obliczania 
głosów przechowywanych w urnach. 
Dotychczasowe 

obliczenia są prowizoryczne, 
dokonywane na zasadzie protokółów i 
obliczeń obwodowych komisyj wybor
czych. Obecnie nastąpi dopiero 

sprawozdanie zawartości urn. 
Ogłoszenie oficjalnych wyników gło

sowania oraz podział mandatów 
•lastąpi jutro t. j . w środę. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24. 5. Wczoraj przed wie

czorem na ulicy Nalewki w bramie domu 
Nr. 25 jakiś młodzieniec 

popełnił samobójstwo 
zażywając większą dozę esencji octowej. 
Był to handlarz uliczny Mordka Mandel-
baum, który trudnił się 

sprzedażą krawatów. 
Przyczyną samobójstwa było pobicie go 

przez właściciela sklepu 
znajdującego się w tymże domu — nieja
kiego Pinkusa Pracowitego, który prócz 
tego kazał go 
aresztować za nieuczciwą konkurencję. 

Podczas zajścia Mandelbaumowi zginęły 

wszystkie krawaty oraz cała gotówka. 
Przygnębiony młodzieniec wszedł do bra 
my i tu zażyciem trucizny 

przerwał pasmo swego żywota. 
Ody wieść o tern rpzcszła się w dzielnicy 
żydowskiej przed sklepem Pracowitego 

zgromadził się kilkutysięczny tłum 
współwyznawców, który począł — mimo 
interwencji policji — demolować sklep. 

Pracowity uszedł przed zemstą tłumu 
do mieszkania znajomego. Ekscesy trwa
ły 

do późnej nocy 
i powtórzyły się dzisiaj rano. Pinkus Pra 
cowity w obawie samosądu oddał się w 
opiekę policji. 

Rozdział kretytów remu-
neracyjnych w Ministe-

rjum Skarbu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24. 5. — Ministerjum Skar 
bu rozdzieliło kredyty remuneracyjne dla 
władz i urzędów skarbowych I-ei I II-aj in 
stancji. W centrali Minister jum Skarbu re 
muneracje wypłaciło narazle 
dyrektorom departamentów 1 naczelnikom 

wydziałów. 
Ponadto wypłacono remuneracje in

nym urzędnikom tego ministerstwa, w 
pierwszym rzędzie - pracownikom wydzia 
łu podatkowego. 

uświęcenie 
nowych dzwonów w starożytnym kościele parafialnym w Łęczycy 

e * J. E. ks. bisk. Tymienieckiego. W uroczystości brali udział pp. starosta 
Ostaszewski, burmistrz Łęczycy Dodacki, kmdt. policji kom. Chrzan, 

dziekan Jaskulski i ks. prałat Jasiński rektor seminarjum duchownego w Łodzi. 

W Łęczycy równocześnie z uroczystością poświęcenia dzwonów odbył się x\o\ 
Związku Młodzieży Polskiej okręgu łęciyckiego. Na ilustracji widzimy delegację 

łódzką z ks. Nowickim na czele na tle murów zamkowych. 
Fot. Aleksander Meyer. 
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N R . 1H 
Echa wyborów warszawskich 

Szesnaście list wyborczych nie zdoby ło ani 
jednego mandatu . Z m a r n o w a n o około 2 0 , 0 0 0 

głosów. 
Z Warszawy donoszą: 
Powódź drobnych list wyborczych przy nie

dzielnych wyborach pociągnęła za sobą zmarno
wanie znacznej ilości głosów. 

Szesnaście list 
t mianowicie 8 polskich i 8 żydowskich nie zdo
było ani jednego mandatu. 

Zmarnowanych zostało 8.706 głosów polskich, 
które oddano na przepadtc listy, a które przy 
ustalonym współczynniku 2.700 dałyby jeszcze 
pełne 

3 mandaty. 
Co prawda, na rozbiciu list wyborczych stra

cili i żydzi, którzy na przcpadlych 8 listach zmar 
nowali 10.501 głosów, 

l mandaty. 
Niektóre listy nietylko przepadły, ale się i 

ośmieszyły. Tak np. na n!e»naną bliżej polską li
stę nr. 24. noszącą nazwę „Komitet Odrodzenia 
Polski" głosowało 

aż 27 wyborców!!! 
Rekord pod tym względem pobiła lista nr. 23 

„Komitetu demokratycznych żydów na Pradze", 
na którą 

P A D Ł O Z A L E D W I E B S T O S Ó W . 

Najwidoczniej nawet sami kandydaci na siebie 
nic głosowali. 

A przecież zgłoszenie tych list i przeprowa
dzona agitacja za niemi musiała kosztować nie
mało czasu I pieniędzy. 

Najbardziej niepokojącym objawem niedziel
nych wyborów jest 

W Z R O S T K O M U N I Z M U . 

Na zgórą 66.000 unieważnionych głosów przy
pada niewątpliwie około 90 proc. głosów komu
nistycznych. 

Na nieuważnloną 10-kę glosowała, co zasłu
guje na podkreślenie, w znacznej ilości ludność 
dzielnic • 

najbardziej zaniedbanych 
pod względem gospodarki miejskiej. 

Na Siekierkach, Ochocie i w osławionych ba
rakach na Zaliborzu opowiadano się za listą ko
munistyczną. 

Dla nowej Rady miejskiej i nowego magistra
tu rowlnno to być ostrzeżeniem i drogowskazem. 

Gen. Składkowskiego 
nie 

wciągnięto na listę wyborczą. 
Z Warszawy donoszą: 
Typowym przykładem 

NLEDOKŁANOŚCL U S T W Y B O R C Z Y C H 

jest autentyczny następujący fakt: Kiedy minister 
spraw wewnętrznych, gen. S ' awoj Składkowski, 
zamieszkały od szeregu lat w Warszawie przy 
ulicy Nowowiejskiej 1. 35 

chciał oddać Kłos, 
musiał odstąpić od urny wyborczej, ądyż nic 
mógł głosować, ponieważ jego nazwisko ' 

N I E Z N A L A Z Ł O S I C N A U Ś C I E W Y B O R C Z E } . 

Inspekcja ministra robót publicznych. 
Nad brzegiem Wisły staną nowe budowle regulacyjne. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24. 5. — Minister robót pu 

bliczymicłi Moraezewski dokonał inspekcji 
budowli regulacyjnych na Wiśle 

od Sandomierza do Warszawy, przyczem 
ustalono program prac na tegoroczny se
zon budowl. w dziedzinie zabezpieczenia 
nadbrzeżnych miast i wsi od wylewu. 

0 z w y c i ę z c y A t l a n t y K u 
m ó w i cały świat . 

Rycerz przestworzy zdobył sławą nie
śmiertelna 

I otworzył olbrzymie perspektywy dla lotnictwa 
przyszłości. 

O zwycięzcy Atlantyku 
Najbardziej interesującym w obecne) chwili 

człowiekiem, zajmującym umysły ludzkie na obu 
półkulach 

JEST B E Z W Ą T P L E N L A LOTNIK L I N D B E R G H , 

któremu udało sio szczęśliwie wylądować na lo
tn isku w Patyitt po dokonaniu wspaniałego prze
lotu ponad Oceanem. 

Szćzcscie sprzyjało mu, osiągnął swój cel. 
W piątek w godzinach porannych wzniósł się 

samolot Lindbcrgha według czasu środkowo
europejskiego na kilka minut przed godziną pierw 
szą w południe. Droga prowadziła wzdłuż wy
brzeża ponad Bostonem, potem ponad wybrzeżem 
Nowej Szkocji i Nowej Fundlandji, ponad Hallfa-
ksem i na wschód od St. Jones w przestworza 
ponad Oceanem. 

Lindbergh dopiero wtedy, gdy znalazł się po
nad terytorium irlandzkiem, zobaczył znowu zie
mię i mógł odetchnąć. 

Według dotychczasowych wiadomości w cza
sie jego długiej DTOGL ponad Oceanem 

srożyła sie burza, 
ale dobra gwiazda młodego lotnika sprawiła, że 
kieiunek tej burzy był Identyczny z kierunkiem 
fcjęo |otu. W ten sposób z jednej strony zwiększa 
ły się m^be^pieczne możliwości dla aparatu, a z 
diugiej jednoćzwenic 

przyspieszało to lot, 
skiacając czas tej ryzykownej Jaady. 

Samolot Lindbcrgha ogółem P R Z E Z 3 4 godzin 
pozostawał w powietrzu. Jest ło * 

R E K O R D S Z Y B K O Ś C I , 

przewyższającej najbardziej optymistyczne prze
powiednie* Przebycie tak kolosalnej przestrzeni 
w przeciągu tak krótkiego czasu, to fakt olbrzy
miego znaczenia, 

przełomowy W D Z I E J A C H L O T N I C T W A , 

ale jeżeli się weźmie pod uwagę osobę lotnika, 
psychologię człowieka i jego konstytucję fizyczną 
— to jest to okres czasu niesłychanie długi. 

Przez 34 godziny sam pomiędzy niebem a zic 
mią! Jakichże stalowych nerwów potrzeba, aby 
to zniosły Dotychczas wszystkie wielkie niebez
pieczne loty 

O D B Y W A N O P R Z E W A Ż N I E W D W Ó J K Ę . 

A tutaj człowiek sam jeden odważył się podjąć 

walkę z Oceanem 1 przestrzenią. Nie wolno mu 
było ani na chwilę osłabnąć. Ani na moment nie 
mógł zmrużyć powiek, ani na mgnienie oka pod
dać się znużeniu. Przez cały czas musiał w naj-
wyższem skupieniu utrzymać swoją uwagę i pa
nować nad nerwami. 

Udanie się imprezy Lindbcrgha nietylko nałem 
otwiera 

O L B R Z Y M I E P E R S P E K T Y W Y DLA L O T N I C T W A 

pizyszłości, dla komunikacji powietrznej tran-
atlantyckie], ale świadczy również, do czego zdol 
nym Jest człowiek o wielkiej odwadze, szalonym 
zapale i kolosalnem opanowaniu nerwów. Tacy 
ludzie, jak Lindbergh I jego irancuscy poprzedni
cy Nungesser i Coli zadają kłam twierdzeniu, Ja
koby pęd do bohaterskich czynów zamarł już 
wśród współczesnej młodzieży. 

C L R Y C E R Z E P O W I E T R Z A 

nietylko, że godni są dawnych rycerzy uderza
jących w pojedynkę na stu wrogów, ale przewyż
S Z A J Ą I C H wzniosłością S W O I C H celów. Nic prze
L E W A J Ą B O W I E M krwi niczyjej, A ryzykują jedynie 
dla dobra ludzkości swoje własne życie. 

Entuzjazm, Jaki panuje W Ameryce I w Pary
żu, odbić się musi silnem echem wc wszystkich 
sercach wrażliwych N A to, C O prawdziwie piękne 
i wielkie. 

Kino RESURSA 
„ K IHńak iego Nr . 123. „ 

— DZIŚ — 

Pat 1 Pafadi w 1 i i 
Szampańska iarsa w 8 uciesanych aktach. 

Nad program arcywesoła 2 komedia. 

I . D l a p a ń wstąp wolny. 
I I . Hote l pod hipopotam!. 

W roli głównej H A R R Y L L O Y D 
Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta: 
w dni powszednie I Balkon 80 gr. I m. 70. 

Balkon gr. 70.1 miej- I r r _ . . . _ A n . . . , n . I I I m. 50 111 m. 40 gr. sce 60 II 40. Ul 30 gr. • Ł 

Pasta-partout w niedziele i święta nieważne. 

o l i r a w 
Nr. 12i 

W dniu wczorajszym Wojskowy Sąd Okręgo 
"wy w Łodzi przystąpił do rozpatrywania głośnej 
od kilku miesięcy sprawy przeciwko szefowi in 
żynierji i saperów, pułkownikowi Emanuelowi Ho 
molacs'owl oraz inż. kapitanowi 4 Okręgowego 
Szelostwa Budownictwa w Łodzi Tomaszowi Sa 
sanowi, oskarżonym o nadużycia i bezczynność 
władzy, wskutek czego Skarb Państwa "poniósł 
straty w kwocie około miljona złotych, co zostało 
stwierdzone przez specjalną komisję kontrolną. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, który zarzuca 
pułkownikowi Homolacs'owi oraz inż. kapitano 
wl Saganowi cały 

szereg przekroczeń służbowych 
między innem! zawieranie szkodliwych dla skar
bu państwa umów z osobami cywilnemj wbrew 
rozkazom Mfoiisterjum Spraw Wojskowych, sąd 
w składzie: 

Przewodniczący major K. S. Oralewski, ase
sorowie pułkownicy: Frank (dowódca X dywizji 
piechoty), Kowalewski (szef wcterynarji), Stawiń 

ski (szef saperów) oraz Vogel (dowódca 31 
Strzelców Kaniowskich) — zarządzi! b*""* 
oskarżonych. 

Podczas 4 i pól godzin swych wyjaśnię* t 

kownlk Homolacs NIE przyznając się DO wifll da cały szereg wyjaśnień usiłujących dowieW 
dowl, że według niego Skarb Państwa 

nie poniósł żadnych strat, 
lecz przeciwnie bardzo wiele zyskat. Kolosj* 
te sumy, o których mowa jest w akcie osW* 
nla. oskarżony tłumaczy 

mylnem obliczaniem ekspertów 
i zaznacza, że gdy eksperci badani będą f*** 
szcze wyjaśni Im ową pomyłkę. 

Po zbadaniu PICRWSZEKO oskarżonego 5W ( 
rządził przerwę do DNIA dzisiejszego do 
rano. Oskarżonych bronią adw. Biłyk i k"* 
K. S. Smoła. 

W dniu dzisiejszym przesłuchiwano kap" 
Ssgana do godz. 11-EJ. . 

Proces potrwa prawdopodobnie do soB" 

1 

s w 
Le 

Olbrzymi pożar pończoszarni . 
Straty wynoszą kilkaset tysięcy złotych. 

Ł Ó D Ź , 24. 5. W dniu dzisiejszym około godzi
ny 8 rano miasto zaalarmowane zostało 

L Ę K A M I S Y R E N L A B R Y C Z N Y C H . 

Paliła się P O Ń C Z O S Z A R N L A Lltrowsklego, mieszczą
ca się w murach fabryki" M. Przygórsklego przy 
ulicy Południowej 68. 

N A ratunek płonącej L A B R Y K L 3 - P L E T R O W E ] 

pośpieszyły 1 , 2, 3, 4, 5, ł 10 oddział straży ognio
wej, które P E przeszło 

3 - K O D Z J N N E ] A K C J I , 

kierowanej przez wicekomendanta Schciblcru 1 p. 
Kopczyńskiego, 

P O Ż A R Z L I K W I D O W A Ł Y . 

Akcję ratunkową utrudniał brak wody, którą mu
siano sprowadzać A Ż 

Z B R O W A R U A N S T A D T A 

I z dalszych jeszcze. okolic. 
. Pożar jak ustaliło dochodzenie wybuchł pod

czas pracy przy rozbieraniu maszyn w likwidu

jącej się pończoszarni Litrowskicgo, zajmuj*-* 
i III piętro tabryki; I piętro I parter budynW 
Jęte były przez tkalnię wtaścicl ' • murów ™ 
górskiego. 

Fabryka zatrudniała 
O K O Ł O 2 0 0 R O B O T N I K Ó W . 

Na miejsce pożaru przybyli przcdstąwł 
władz w osobach komendanta okręgowego PM 
insp. Forstera, komendanta policji m. Ł O D Z I 

inspektora Niedzielskiego, zastępcy Jego n* 
Izydorczyka, kierownika Urzędu Śledczego M 

Weycra i kierownika V komisariatu kom. 0*1 
ka. 

Pożar zlikwidowano około godz. i ] 
Przyczyny ognia dotąd 

N I C USTALONO. 

Straty sięgają wysokości kilkuset tysięcy 
tych. 

Trzy nowe rybki w sieci policyjnej. 
Pomyślny re ultat rewizji. 

ł ó d ź . 24. 5. Wczorajszej nocy policja śledcza 
• • •!v/. i . rewizji w pewnej melinie na Bałutach, 
aresztowała 

T R Z E C H Z A W O D O W Y C H Z Ł O D Z I E I , 

Leona Ośinlorowsklego, Antoniego --Wilczaka i 
Władysława Chalasicwlcza, poszukiwanych za 
dokonanie całego szeregu kradzieży. 

Znaleziono przy nich paczki zawierające kil
kaset metrów różnokolorowego zeilru i kilka 

"sztuk towaru pościelowego W czerwone K R * ? 

Złodzlclc zeznali, że towar ten pochodzi <J 
dzieży dokonanej przed paru dniami z sa«n 
du 

N A szosie pod P O D D Ę B I C A M I . 

Ośmiorowskicgo, Wilczka 1 Chalasicwlcza o! 
no w areszcie przy Urzędzie Śledczym. WJl 
cielą wymienionego towaru dotąd nie ODSZFL*! 

Pożar folwarku pod Tuszynem. 
I nwentarz żywy zdołano uratować. 

w C I Ą G U 2 - C H G O D Z I N . ł.ódź, 24. 5. Wczoraj około godziny 9 rano w 
zabudowaniach folwarcznych majątku Kruszów 
za Tuszynem, stanowiącym własność p. Heleny 
Kobańskiej 

W Y B U C H Ł G R O Ź N Y P O Ż A R . 

Ogień podsycany wiatrem szerzył się niesły
chanie szybko, lecz dzięki szybkiej I owocnej ak
cji straży ogniowej z Kniszowa, Tuszyna, Miecho 
wa i Żeromina, został umiejscowiony 

Spłonęła doszczętnie duża obora, z której * * I 
inwentarz żywy zdołano wypędzić Jeszcze 
zarwaniem się dachu. Straty wyrządzone oF| 
sięgają wysokości 

kilkunastu tysięcy złotych. , 
Przyczyną pożaru jak ustaliło dochodzenie • 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem prz«* 
słuchów dworskich. 

Ł Ó D Ź , 2 4 . 5 . W dniu wczorajszym do K R E W N Y C H 

zamieszkałych w gminie Bełdów powiatu Ł Ó D Z K I E 

go 
P R Z Y S Z E D Ł W O D W I E D Z I N Y 

SO-Ietni Igriacy Wejman, zamieszkały w gminie 
Pęcherz, w powiecie tureckim. Wejma w godzinę 
po przybyciu D O Bełdowa, siedząc przy P O D W I E -

Już od pe\ 
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Śmierć przy stole biesiadnym. 
Tajemniczy Zgon wieśniaka. 

czorku . . • ; 
spadł nagle z krzesła. 

Rzucono się mu na ratunek, lecz niestety go*6 

nleżył. Zaniepokojeni wieśniacy, zawiadomi" _ 
nic żył. Zaniepokojeni wieśniacy, zawiadomił'1 
ścia komisji sądowo-śledczej. 

RAMEA 

Za 50 doi. miesięcznie 
sprzedawał ojczyznę. 

Szczegóły sensacyjnej afery 
szpiegowskiej w Kownie. 

Kowno, ?4. 5. Aresztowany b. S Z E F sztabu G E N . 

litewskiego gen. Kleszczyński 
przyznał S I Ę D O U P R A W I A N I A 

szpiegostwa na rzecz Rosji sowieckiej. Wiado
mości swoje Kleszczyński komunikował urzędni
kom poselstwa sowieckiego. Tytułem wynagro
dzenia Kleszczyński pobierał od 

S O W I E T Ó W 5 0 D O L A R Ó W M I E S I Ę C Z N I E . 

Urzędnik poselstwa sowieckiego, który został 
zatrzymany w chwili kiedy otrzymywał Z rąk 
Kleszczyńskicgo ważne dokumenty wojskowe, o-
puścił Kowno, udając się wraz z rodziną do Mo
skwy.. k . J . , ' , 

P a m i ę t a j c i e o i n w a l i d a c h 

w o j e n n y c h ! 

Giełda. 
Pierwsza przedg. w a r s z a w -

L o n d y n <J 
N o w y - J o r k I 
P a r y ż 1 
Szwa jca r ja l ' 1 ' 

Druga przedg. warszawsk* 
Do la r w o b r o t a c h 
p r y w a t n y c h 

Pierwsza przedg. gdańsk* 
W a r s z a w a 
Z ł o t y 
Do la r 

P rzekaz na W a r s z a w ę 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzislels1 

kupowały około godziny 12-ei efekty 
kursie — 8.89. . 
Prywatnie dolar w zadania 
W płaceniu 
Tendencja spokojna. Podaż dostatek 

5l 
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Świat bez reumatyzmu! 
Lekceważone lecz dokuczliwe cierpienie jest w istocie 

klęską społeczna, — 
i powoduje niezdolność do pracy setek tysięcy ludzi . 

których kalectwo spowodowane Już od pewnego czasu świat lekarski 
Całej Europy zemocjonowany jest pocho
dzącą z Wiednia wieścią, że dwom tamtej 
szym lekarzom udało się wynaleźć śro
dek, przy pomocy którego można 

radykalnie wyleczyć reumatyzm. 
^ to dwaj znani lekarze, dr. Paul oraz 
^spółpracownik j e go dr. Latzel. Cudo
twórczy ów środek — na takie okrcśle-
n , € zasłuży on bezwzględnie, jeżeli ziści 
Pokładane w nim nadzieje — nazwali oni: 
cauzyt. 

Wiadomo powszechnie, jak okropną 
p l a Ką dla ludzkości jest reumatyzm, najemnie rozpowszechniony zwłaszcza w 
fajach północnych, do których i nasz 

należy. Ogólnie rozpowszechniona 
Jest również 

wiara w jego nieuleczalność. 
. Chroniczna ta choroba naraża miljony 
'Udzi na straszne cierpienia, nierzadko 
Prowadzi do śmierci (zapalenie stawów i 
gaje serca!), jednocześnie zaś — naraża 
Każde społeczeństwo na 
i . . olbrzymie straty materjalne. 
^dostateczne zdawanie sobie sprawy ze 
"""at materialnych, jakie każdy kraj po-
"°si wskutek ogromnego procentu cho-

"a reumatyzm ludności jest przyczyna 
Rączego i u nas zarówno władze państwo 
p J a k i gminy, kasy chorych oraz różne 
mstytucje medyczne tak mało uwagi 
pracają na to cierpienie. Tymczasem 

cuniatyzm wyrządza naprawdę 
•̂"Ornne szkody w gospodarce ekonomi

cznej każdego państwa... 
Tak n. p. w roku 1922-im w Anglji na 

i6 ' Pół miljona członków kas chorych 
:?y{° chorych i leczyło się na reumatyzm 
kos ^ s i ę c y o s ó b ' a t 0 P° c i a-Snęło za sobą 

2 i pół miljona funtów ang., 
wypłaconych ubezpieczonym jako wy
grodzenie za czas choroby. Jest to ol-
"[zymia strata, jeżeli weźmiemy pod u-
^Kc, że chorzy ci korzystali z dobro-
^'ejstwa społecznego, nic przez ten czas 
T^rnian nie dając. Reumatyzm spowo-
^wał tu ogółem stratę 

około 3 milionów tygodni pracy. 
ezeli obliczymy wartość tygodnia pra-

? Jednego robotnika tylko na cztery fun-
!* a| ig., to dalsza luka w budżecie oko
l i c z n y m całego społeczeństwa angicl 
*'ego równać się będzie 

'2-tu miljonom funtów angielskich! 
. Również gdzieindziej dane statysty-

Z n c z tej dziedziny są horendalnc. W ka 

sie chorych w Lipsku w przeciągu jedne
go roku zanotowano 590 wypadków chro 
nicznego reumatyzmu stawów, które — 
przewartościowane na czas — równają 
się przeszło 19 tysiącom straconych dni 
roboczych. We Wrocławiu wydarzyło 
się 277 wypadków tejże choroby, co 
znów wynosi 10 tysięcy dni pracy. 

Również reumatyzm muskułów po
woduje wielką niezdolność do pracy. W 
Szwajcarii obliczono, że na 100 tysięcy 
ubezpieczonych mężczyzn wypada prze
ciętnie 3313 wypadków ciężkiego reuma
tyzmu, powodującego blisko GO tysięcy 

kobiet, 
było 

chronicznem zapaleniem stawów. 
Takie i podobne dane winy być dosta 

tecznym impulsem dla lekarzy, aby kwe-
stja znalezienia metody uleczalności reu
matyzmu nie przestała wśród nich być 
aktualna. 

To też z nadzwyczajnem zaintereso
waniem przyjęto obecnie do wiadomości 
metodę d-ra Paula, która — według orze
czeń wielu autorytetów świata medycz
nego — jest prawie ostatecznem rozwią
zaniem tego ważkiego problemu. Już w 

Dlatego. 

Matka: — Czy nie znajdujesz Halinko, że w tym 
kapeluszu jest mi lepiej? 

Halinka: — O tak, widać ci mniej twarzy. 

dni przymusowego bezrobocia. Wśród 
kobiet było w jednym roku 1816 wypad
ków, równających się blis ko 40 tysiącom 
straconych dla gospodarki państwowej 
dni. 

Reumatyzm stawów prowadzi często 
do notorycznego kalectwa. 

Według statystyki niemieckiego państwo 
wego urzędu ubezpieczeniowego, obejmu 
jącej lata 1896—1899, na 1000 niezdolnych 
do żadnej pracy inwalidów, pobierają
cych dożywotnią rentę ubezpieczeniową, 
wypadło przeciętnie 62 mężczyzn oraz 85 

roku. 1925-ym osiągnął dr. Paul dodatnie 
rezultaty u przeszło 600 rcumah-u-ów. 
Wówczas zwrócono uwagę na ścisły 
związek zachodzący pomiędzy możnością 
radykalnego leczenia reumatyzmu a opie
ką społeczną nad chorymi. Związek ten 
dodał badaczowi jeszcze większego bodź
ca. Usilną pracą w tej dziedzinie doszedł 
on do utworzenia preparatu (cauzytu), 
który — używany do podskórnych za
strzyków — 

dał nadzwyczajne rezultaty. 

Środek ten jest również godny uwagi ze 

względu na to, że jest absolutnie nieszko
dliwy dla całego organizmu, daje sie łat
wo stosować, wreszcie — jest niedrogi. 
Również dzięki tym właściwościom wy
daje się cauzyt być jedynym, uniwersal
nym środkiem do walki z reumatyzmem. 

Cauzyt w formie zastrzyków uśmie
rza bóle reumatyczne, zaś w formie ta
bletek leczy cierpienie stopniowo. Dr. 
Latzel. współpracownik d-ra Paula, sto
suje do chorych tabletki półgramowe, któ 
re każe zażywać 3 razy dziennie po je
dzeniu. W mniej skomplikowanych wy
padkach reumatyzmu wystarcza kuracja, 
składająca się z 20 tabletek; w bardzie; 
skomplikowanych — musi pacjent zażyć 
około 40. Już wtedy okazują się dodat
nie rezultaty, chory czuje się bez porów
nania lepiej, jednak musi jeszcze nadal po 
zostawać pod obserwacją lekarza. 

Wielce ciekawy jest również fakt, że 
pod wpływem kuracji cauzytowej prze
ważnie powiększa się w organizmie cho
rego 

ilość białych ciałek krwi . 

Z tego wniosek, że cauzyt może być uży
wany nietylko jako lekarstwo na reuma
tyzm, ale również jako środek, mogący 
zastąpić wiele istniejących preparatów 
białka, tak zalecanych przy^wiclu choro
bach. 

A więc — miejmy nadzieję, że ziścić 
się może z czasem marzenie o 

świecie bez reumatyzmu! 
Takie hasło rzuca w świat wiedeński le
karz dr. Paul i zapewnia, że metoda je
go z czasem potwierdzi te słowa w zu
pełności. Oby się to ziściło jak najprę
dzej... Jak z powyższych wywodów wy
nika, usunięcie reumatyzmu z rzędu cier
pień nieuleczalnych miałoby również ko
losalne znaczenie 

w naszej dziedzinie gospodarcze). 
Nie prowadzimy odnośnej statystyki, jed
nak na podstawie danych z innych kra
jów nietrudno sobie wyobrazić, jakie stpa 
ty powoduje ta choroba w Polsce, w któ
rej klimat nie jest zbyt łagodny, a więc 
i ilość ciężkich wypadków reumatyzmu, 
bynajmniej nie mała... 

Dagny. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 24 do dnia 30 ma|a 1927 r. 
D l a dorosłych. Dramat podług utworu genfal 

nego pilarza M. M A E T E R L I N C K A 

Monna WVNNA 
D l a młodz ieży: 

W czepcu urodzony 
Obraz osnuty na tle miłości macierzyńikit l 

Nad program: 
P r a w o M i m i k r y . W y c h o w a n i e f imyczne. 

RAMEAU. 

Skoro tylko nastawały mrozy — zega 
j e Toutoure'a zdawał się podobnie jak 
j Sto właściciel — dostawać reumatyzmu 

s tąwa ł . Wówczas Toutourc brał go w 
rsć. potrząsał nim. zbliżał go do ucha. 

I . 
rarszaws"1 

4? 1 
34! 

m 
irszawsk* 

gdańsk* 

odz i . 
niu dzisiejsi 
12-ei efekrf i 

tc r 

i 

mm, zbiizar go 
Tik — tak... tik — tak., tik — tak... 
•V\v.ało się coraz słabiei'. 

Znowu trzeba zapłacić trzy franki 
•fiu zło d z i e j o w i z e gar mes tr zo w i! 

pewnego razu, potrząsając tak swo 
0 j zcgarkicni, Toutourc zauważył, że cie 
W'nt ^ ' c ' n ' wywiera na stary gruchot 
kol' > ' dobroczynny. Rozgrzawszy się co 

•wiek mechanizm odżywał i funkcjono-
a f Przez dwie lub trzy minuty. 

L Czekaj! Tego ci trzeba! A więc 
i t € r n . ' . c o zrobię!— wykrzyknął Toutourc 

zaniósłszy zegarek do kurnika, wetknął 
r j^.^d tłusta kurę, wysiadująca od kilku 

w koszyku jaja. 
jv Kura nie robiła wcale grymasów. 
j j j , 2 y ' r zała się ciekawie dziwnemu ja'Jku, 
Się • 0 r e Jej podłożono f myśląc o tem, co też 

Ja 
[aż dostatek 

2 niego wykluje — kaczka czv indyk 
i , spełniała posłusznie obowiązek jakim. 

s°barczono. \ 
%- ^ r z c z całą noc wysiadywała zegarek. 
J e

 a zajut.rz rano Toutoure stwierdził, 
Ejnechanizm, dzfała doskonale. Funkcjo 
^z k ° n p r z e z dzień. Nie było po-
l r J j j y n i € ś ć go do miasteczka. Kura po-

'"'a naprawić gruchot niegorzej od te

go zdzicrusa majstra Flutina. Ktoby się te 
go po niej mógł spodziewać? 

Sąsiedzi, dowiedziawszy się. że Tou-
toure posiada taką mądrą kurę. pośpieszy 
ii do niego ze swymi zegarkami całą gro 
mada. 

Po nocy. spędzonej pod ciepłem i pió
rami czarnej kury. wszystkie zegarki cho 
dziły. 

Pan Flutin. zegarmistrz, siedząc w 
swoim sklepie, z nosem spuszczonym na 
kwintę. maTtwi ł sie srodze. 

— Dlaczego u djabła nikt sie nie zja-
wiia! Od początku jesieni, ani jednej repa
racji. Toutourc klient stały, nie przyszedł 
do mnie w tym roku. Kowal także nie. Co 
to właściwie ma znaczyć? Czyżbym miał 
gdzie pod bokiem konkurenta, o którym 
nic nie wiem? 

Pewnego wieczoru, gdy po kolacji wy 
powiadał tesro rodznru uwagi głośno, słu
żąca jego, Melania, odezwała sie: 

— A ^wn i c , że ma prni' konkurenta! 
— Kuro Toińourelową! To min c nie ; nre 
wie? Je:' to ani c h v v TSL c/^iodziej-
ska. Znoszą jej zegarki z cnlei okoi';v,-, a 
in;i j ; raprawia. I to br.-('/o tanio. 

Pan Fiutin parskn ił śmiechem. Cho-
cia? Melania przysięgi.a się że to i;1 '•-
świętsza prawda, nie cheftł ani rusz dać 
jeż siewom wśry. Ale {'akt* były fa <ta nv 

Pan Flutin podskocz'! na krześle. 
— Dosyć tego dob "go. Trzeba :a~ z 

łem skończ: ć. 
Puatar.. wwszy wlaeczyć konk-r-::-

cję. zegarmistrz jął się głowić nad sposo
bami wyKorania tego zamiaru. 

Pewnego ranka, wyszpiesrowawiszy, że 
Toutourc poszedł razem z żoną w pole, ze 
garmistrz obuty w welwetowe pantofle, 
mając w kieszeni garść zboża, otworzył 
be; szmeru drzwiczki kurnika. 

— Cip, cip, cip, cip. — zawołał pół
głosem, aby nie spłoszyć kwoki siedzącej 
w głębi. 

Krok za krokiem, rzucając przed sie
bie ziarno, zegarmistrz zbliżał sie do pta 
ka. który przyglądał mu sie w milcze
niu, z głową przekrzywioną trochę na bok 
i mrugał raz po raz białemi powiekami. 

Nagle, skoro złoczyńca wyciągnął po 
nią rękę — kura zaczęła gdakać i bić 
skrzydłami. Zeskoczywszy z koszyka, ma 
którego dnie leżało dwanaście jaj i jeden 
zegarek, darła się w niebogłosy. jakby ją 
żywcem obdzierano ze skóry. 

Ko-ko-ko-ko-dak! Ko-ko-ko..dak. 
— Stul dziób, łajdaczko — zawołał pan 

Flutin, starając się uchwycić ptaka 
szyję. 

Raptem poczuł, że czyraś krzepka 
złapała go z tyłu za kołnierz. 

— Mam cię, złodzieju! — huknął Ton 
toure j nagle umilkł, poz'iiaw*żv zegar
mistrza. 

— Co takiego! To partl A to dopiero! 
Jak panu nic wstyd! 

— Ciszej, na m*fość Boska — błagał 
Flutin z przerażenia ledwo żywy. 

— Ładny zegarmistrz, co kradnie cu
dze kury! Widzieliście ludzie coś podobne 
go! — darł sie Toutoure na całe gardło. 

— Ciszej, błagam was. Nie krzyczcie 
tak gospodarzu. Zaklinam was. zamknij
cie gębę! 

— Będzie się pan tłumaczyć przed 
kim trzeba. Ciekaw jestem, kto mi może 
zabronić! 

— Wcale nie miałem zamiaru kraść 
waszej kury. Posłuchajcie tylko: zaraz 
wam wytłumaczę... 

— Będzie się tłumaczyć przed żandar 
mami. Złapałem pana na gorącym uczyn
ku. 

— Słuchajcie, Toutoure. Macie tu pięć 
franków. Ale przed nikim ani pary z gę
by. 

— Pięć franków? — Mało... • 
— Dwadzieścia wystarczy? 
— Dwadzieścia? Pokaż pan. 
— Oto są. Tylko pamiętajcie. żeby*c'. 

nikomu nie^snęl i słówka. Zrcsjrtu była
by to czysta potwarz. a za oszczerstwo 
pakują "do kryminału. No. do widzenia. Zo 
stanie z Bogiem. Myślę, że będziemy na 

.przyjaciółmi. 
Na palcach, tak jak przyszedł, zegar

mistrz oddalił się ku wrotom obeiścia. Mi 
nąl się w nich z dwiema kobietami, które 
zwabił zapewne krzyk Toutoure'a. 

Toutoure schowawszy do kieszeni lui 
dora. podszedł ku sąsiadkom. 

— Czemuście tak wrzeszczeli? — za
gadnęła starsza. 

Właściciel czarodzia<skiego ptaka był 
człowiekiem rzetelnym. 

— Widzicie... Pan Flutin dostał do re
peracji zegarek, z którym w żaden spo 
sób nie może sobie dać rady. Przyniósł 
go tedy do mojej kury. Targowaliśmy się 
o cenę. 
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o ostatniej sensacji Berl ina. 

Nfe księżna lecz córka biednego piekarza 
Samobójstwo dziennikarza. 

Niezwykle romantycznie przedstawia 
Tego jeszcze nic było. Zaiste, to mo

że pretendować do miana księcia rekla
my. To może drwić sobie z reklamo
wych kolumn prasy codziennej, tygodnio 
wej i jakiej zresztą chcecie. 

Oto przedziwne 
południe majowe. 

Niedziela. Słońce. Błękit roztoczył się 
nad Berlinem i ogarnął gród nadsprewań-
ski jakowymś niewymownym aromatem 
wiosny królewskiej. 

Ulica Berlina zaroiła się spacerowi
czami. Po szerokich trotuarach Kurfiir-
stendammu paradują wyelegantowane 
modnisie, pokazując tłumowi przechod
niów 

ostatnie toalety wiośniane. 
Wtem nagle na ulicy poruszenie. „Ca

la ulica" zatrzymuje się i poczyna upatry 
wać się w obłoki. Właściwie nie w o-
Moki, gdyż firmament niebieski jest bez-
obloczny. 

Oto w przestworzach niebieskich ktoś 
pędzlem czarodziejskim 

maluje olbrzymie litery. 
Wlec przedewszystkiem wielkie „P" , 
później inne litery. Te litery wyrastają 
z szafiru niebieskiego w postaci śnieżno
białych wstęg. 

Po chwili już całe słowo wypisane 
jest na firmamencie. Brzmi ono: „Persil". 
To nazwa mydła sproszkowanego. 

To słowo, wypisane olbrzymiemi lite
rami i widziane przez cały Berlin i pod
miejskie okolice nie rozpływa się zaraz 
w przestworzach, 

lecz pozostaje czas długi. 
Jak już pisaliśmy, to lotnik na specjal-

itfe skonstruowanym aeroplanie dokony-
wnje tych reklamowych popisów. 

Oto posiada on na „pokładzie" statku 
powietrznego wielką ilość chemikaljów 

ułatwił bezrobotnym 
otrzymanie doraźnej 

zapomogi. 
Zwyczajny, niewinny afisz bywa cza

sem rzeczą bardzo niebezpieczna, zwła
szcza, gdy jego treść 

nie odpowiada stanowi faktycznemu. 
Dowodzi tego następujące zdarzenie: 
Wytwórnia First National potrzebowa 

(a do jednego ze swych' filmów pod tytu
łem „Mc. Fadden's Flats" (film ten z Char 
He Murrayem w roli głównej uirzy Łódź 
w przyszłym sezonie), afisza o nagłówku 
„poszukujemy 5000 murarzy". Drukarnia 
otrzymała polecenie wykonania takiego 
plakatu, który miał stanowić 

jeden z rekwizytów do zdjęć. 
Nikt nie przeczuwał, jakie skutki po

ciągnie za sobą to polecenie. .Jeden z zecc 
rów, zaprzyiainlon s' z kilku murarzami, 
zawiadomił związek murarzy o zapotrze 

^^łjyaniu First National'u. 
NS^Hoinego ranka przed biurem First 

Nat'iOTal4u2tbraIo sie około 3O)0 bezro
botnych mtirarzy>v^^ 

— Kto was zamówłNL., 
ny kierownik biura. 

pyta zdurnio-

Robotuicy są oburzeni. Rozlegają się 
glosy: x 

— Przecież kazaliście wydrukować 
afisz. 

Szef biura stoi bezradny. Po konferen
cji z dyrekcją postanawia wreszcie dać 
bezrobotnym pewnie zadośćuczynienie .W 
przeciągu kilku godzin autor scenariusza 
dodaje do filmu scenę, w której bierze u-
dzial tłum, składający się z 3 tysięcy bez 
robotnych murarzy. 

W ten sposób niedyskretny zecer ułaf 
wi ł bezrobotnym otrzymanie doraźnej za 
pomogli. 

ad hoc spreparowanych i przy pomocy 
specjalnie skonstruowanego aparatu 
wyrzuca tysiące kilogramów tego pro

szku 
chemicznego, przyczem tak kieruje aero
planem, iż pędzi po linji, kreślącej np. l i 
terę „P" , „ E " itd. 

Lotnik dokonywuje tych niezwykłych 
popisów na wysokości 4000 metrów, przy 
czem wielkość każdej z liter wynosi 1500 
metrów. 

Powyższa reklama podobno ma ko
sztować 6000 marek, 

czyli 1 i pół tysiąca dolarów. 

się historja dziennikarza budapeszteńskie 
go Adama Persiana. który dokonał 
samobójstwa w mieszkaniu przyjaciela 

i przebywa obecnie w sanatorium. Per-
sian wyróżnił się w prasie podczas proce 
su węgierskich fałszerzy pieniędzy, do któ 
rych wmieszane były najwybitniejsze o-
sobistości ze świata politycznego i nauko 
wego. • • -

Podczas pobytu w Konstantynopolu 
poznał Pcrsian b. żonę księcia Abdul Ka-
dira. syna b. sułtana, księżniczkę Medżi-
dje. która po rozwodzie zamieszkała w 
Budapeszcie i zaręczyła sfę 

Czy żona pańska nosi krótkie sukienki? 
Kwestjonarjusz angielskiej firmy. 

Administracja pewnego wielkiego to
warzystwa akcyjnego angielskiego, mą
cącego swa siedzibę w Paryżu, 
zaprowadziła nowe oryginalne warunki, 
mające obowiązywać kandydatów na c-
wentualnc posady w firmie. 

Starający się o posadę w angielskiej 
firmie, zatrudniając, przeszło tysiąc urzed 
nrków, o ile żonaci będą musieli poza zwy 
kłcmii wymaganemf kwalifikacjami, jak 
fachowość, wiek, moralność i t. d. przed 

łożyć wyczerpujące odpowiedzi na kwe
stionariusz, dotyczący własnych żon. Py 
tania są następujące: Wiele lat liczy żona 
Pańska? — Czy nosi ona krótkie sukiem> 
ki? — Czy ma włosy obcięte? — Czy u-
t leni one. 

Dyrektorzy przedsiębiorstwa pragną 
tym sposobem być z góry powiadomieni, 
czy k h przyszli urzędnicy posiadają żony 
kokietki i rozrzutne. 

Krateczki sądowe. 

Człowiek naśladujący kota. 
Przeraź l iwe miauczenie na ulicy. 

Znakomity dramaturg rosyjski Jewrei 
now w sławne i swej sztuce p. t. „To, co 
najważniejsze", dowodzi, że w każdym 
człowieku tkwi głęboko zakorzeniony in 
stynkt teatralny, tj. dążność do grania w 
życiu, tak jak na scenie, jakiejś roli, przy 
czem występujący w niej człowiek całko 
wicie zapomina, kim jest w rzeczywistoś
ci. Jednym z przejawów tego ..instynktu 
teatralnego" jest skłonność ludzi do kłam 
stwa i blagi. Kłamca urodzony wierzy 
świecie w to, co mówii. 

ó w profesor gimnazjum, o którym 
miałem zaszczyt pisać wczoraj, snąć rów 
irież silnie ma w sobie rozwinięty instynkt 
„teatralny", skoro ni stad ni zowąd od
grywać zaczął ajenta poMcji obyczajowiei 
czego mawet po pijanemu nie powinien był 
czynić. 

A taki pan Solka, udający Adama w 
raju! Ani chybi, Instynkt teatralny w nim 
przemówił, powiedziałby Jewreinow. Za 
pewne ulica wydała mu sic ogrodem e-
deńskirn Nie wiem jednakże, czy to, com 
powiedział powyżej, będzie mogło być 
zastosowane do pana Jana P — skiego, 
młodzieńca lat 24, zamieszkałego przy ul. 
Przejazd. Co właściwie skłoniło pana Ja
na do odegrania rot zwierzęcia, jeden 
Bóg wiedzieć raczy. Może tkwiły w nim 
jeszcze owe narowy dziecięce, które po
wodują, iż milusińscy nasi z pasja bawią 
się w konikii. wyobrażając sobie, że są w 
rzeczywistości szlachetneml i rżącemu, gło 
śno rumakami! Chyba dlatego tylko pan 
P. zaczął pewnego wieczoru na ulicy u-
dawać ...kota. 

MIAU! MIAU! 
Jak to było dokładnie — wie wiem. 

Zdaje się. że pan Jan w towarzystwie pa 
ru kolegów wyszedł z restauracji z lekka 
^nagazowany". Humory były szampań
skie. Radoć życia ar* roacae .rała młodzSeń 

ców. I oto zachciało mu się zro
bić psikusa bliźnim. Nie ze«złego serca by 
najmniej, ale ot tale z łaski na uciechę. 

— Uwaga, panowie, robię kota! — za 
wołał pan Jan. 

Umilkli wszyscy. I oto rozległo się 
miauczenie zrazu ciche żałosne, potem co 
raz głośniejsze, przeraźliwtsze. aż prze
szło w ćakfś niesamowity wrzask, mro
żący krew w żyłach. A wszystko to było 
czynione z taką maestrią, że zdawało się 
iż to naprawdę jakiś ogromnych rozmia 
rów kot daje miauczeniem wyraz swym 
miłosnym marcowym zapałom. Przechód 
mie ze zdumieniem spoglądali na eleganc
kiego jegomościa, wydającego tak dzikie 
dźwięki. Kobiety, istoity z natury płochli
we, trwożnie przyspieszały kroku K fcb 
ledzy pana Jana zanosili sie od śmiechu. 

— A to wspaniały kawał! Słowo daję, 
morowry chłopak z tego Janka! 

Nf stąd ni1 zowąd- zjawił sie posterun
kowy. 

— Panic szanowny, tu miauczeć nie 
wolno! — rzekł do p. Jana. 

— Jakto? nie wolno mnie. wolnemu o 
bywatełowi Rzplitej udawać kota? — ob
ruszył się młodzieniec. — Już ja panu po 
każę! 

I nim policjant zdołał zaprotestować, 
zamiauczał tak przeraźliwie i głośno, że 
aż ciarki wszystkich przeszły. 

Tego już nadto było stróżowi spokoju 
publicznego. Wyjął notes i sporządził pro 
tokół, wskutek którego pan P. mial zapła
cić 10 zł. karv administracyjnej. 

Niema głupich! — 'pomyślał .pan P. i od 
wołał się do sądu pokoju. 

Zle jednak na tem wyszedł. Bo oto p. 
sędzia Tum. rozpatrujący tę sprawę w a-
systencji ławników PP. Kaczmarskiego i 
Barańskiego podwyższył grzywnie do 30 
złotych. Sa — włcz. 

z fabrykantem rowerów. 
Ernestem Landauem. Oczywiście 
tem był długi korowód spraw sadoWjd 
księcia Abdul Kadira na tle rozwodowe* 

Wkrótce księżniczka Medżidie ^ 
wpływem Pers fana zerwała z Landaue"1, 

Ale Pcrsian nie był zamożny, a przyw? 
kła do zbytku księżniczka 

nie umilała żyć na skromnej stopie. 
Dla zdobycia większych funduszów 

stanowili wspólnemf siłami wydać ft** 
rys księżniczki Medżidje łącznie z ni**" 
remi postaciami dynastii Ottomańskiaj i 
t. „Cierpienia i tęsknota pod tajemuricM * 
słoną woalu wschodu". 

Wtedy wystąpił książę Abdul Kadir1 

protestem do władz węgierskich i 
konfiskaty książki, uwłaczającej, zdani** 
jego pamięci zmarłego sułtana Abdul n* 
mida. 

Pozatem zarzucał autorce szereg & 
ścisłości, mianowicie źc księżniczka 
dżidje nie ma prawa do tytułu książC* 
go, gdyż była tylko jego 

morganatyczną małżonka, 
jako córka pewnego biednego piekarfM 
służącej. 

Odv Pcrsian dowiedział się o tem- "* 
sie przejął nic-książęcem pochodzefi*n 
-•wej księżniczki, że po wysłaniu Ustni? 
zegnalnego do żony swej. .postanowi 
brać sobie życie. 

,-t <xit 

Tęczowa skóra holef 
derskiego marynarz* 

niewytłumaczony wybryk 
tury. 

Lekarze londyńscy lamią sobie od dl* 
szego czasu głowę nad szczególnym 
padkiem, który wygląda raczej 

na wytwór fantazji, 
niż na zdarzenie prawdziwe. , PonieW* 
jednak zajmują się sprawą dwa poważ* 
miesięczniki lekarskie, stąd nie ulega 
pliwości, że zagadnienie jest poważne. 

Oto w jednym z londyńskich szp^* 
znajduje się pod obserwacją całego s*" 
bu lekarzy 

pewien marynarz holenderski, 
którego skóra przybiera dwa razy dzi£" 
nie inne zabarwienie. W pewnym oW: 
ślonym czasie poczyna skóra czernic 
staje się ciemno-brunatna, a wresż^ 
przechodzi w ciemno-atramentową & 
że majtek wygląda wtenczas w zupeW 
ści, 

jak murzyn. 
Stan ten trwa jednak tylko kilka godzi"] 
potem marynarz bieleje stopniowo, * 
wreszcie ma skórę znowu zupełnie bi<1' 
jak normalny Europejczyk. 

W świecie zwierzęcym zachodzą ^ 
prawda wypadki zmiany koloru skóry 
najbardziej znanym przykładem jest * 
tym względzie 

kamelon. 
U kameleona zbadano przyczynę ztnia"5 

koloru, którą jest właściwość komo/1 

skórnych. Czyżby majtek w szpiki 
londyńskim posiadał również tego rod^ 
ju komórki? Lekarze 

nie umieją jeszcze wypadku tego 
objaśnić. 

Wiadomo tylko, że jest to już drugi P*i 
dobny wypadek. Zauważono podot"̂  
perjodyczną zmianę koloru u pewn^ 
Szkota, który w roku 1913 powróci' 
Transwalu, 

gdzie bawił wiele lat. 
Ta dziwna zmiana koloru skóry nie r 
jak się zdaje, chorobą, gdyż zarówno ^1 
lender, jak i w swoim czasie Szkot, cz^l 
się doskonale, tembardziej, że klinika V 
ci mu grube pieniądze za to, że poz*^ 
się lekarzom badać... 

=> j 
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Mam dwa pierścionki 
do sprzedania! 
Targi w bramie. 

W dniu wczorajszym do przechodzą
cego ulicą Nowomiejską p. .lana Lasickie-
Ro, rodem z Łasku, podszedł jakiś męż
czyzna i zaproponował kupno 

2-ch pierścionków po taniej cenie. 
Lasicki zgodził się odrazu na propozycję. 
Tranzakcję załatwiono w jednej z bram 
Przy ulicy Ogrodowej. Pierścionki z dja 
mencikami, przedstawiały się okazale, a 
złoto było znakomite. Lasicki po długich 
sporach dobił targu i pierścionki kupił 

za cenę 95 złotych. 
Właściciel pierścionków po otrzvmaniu 
gotówki oddalił się szybko, a zadowolo
ny z doskonałej okazji Lasicki, poszedł 
wprost do jubilera, ab- przekonać się 

ile na tem kupnie zarobił. 
Ocena lubiłem doprowadziła mieszkańca 
Łasku do wielkiej rozpaczy. Okazało się 
bowiem, żc złoto było 

zwykłym mosiądzem, 
a djamenciki oszlifowaneml szkiełkami. 
Złoto i kamienie przedstawiały ogółem 

wartość 6 złotych. 
Poszkodowany zemeldował o oszustwie 
w komisarjacie policji, który zajął się od
szukaniem sprytnego oszusta. 

25-letni Włodzimierz Kazniak, bezro
botny, korzystając z pogody, wylegiwał 
się całymi dniami 

w lesie miejskim, 
i tuż za dworcem kolejowym Łódź-Kaliska. 
* W dniu wczorajszym Kazniak jak zwy 

kle używał odpoczynku. Zrzuciwszy z sie 
bie marynarkę, położył się na mchu i z za 
do woleniem patrzył na budzącą się natu
rę. W pewnej chwili niedaleko niego 

siadła młoda dziewczyna 
i zajęła sie robótką. 

Kazniak zdobył się na odwagę I wło

żywszy marynarkę, siadł obok dziewczy
ny i wszczął z nią rozmowę. 

Aniela Łaska, zamieszkała przy ulicy 
Swojskiej 3 na Karolewie chętnie odpo
wiadała na pytania, lecz gdy młodzian 

chciał ją pocałować 
uderzyła go w. twarz. 

Ro z w śc i cc zo n y Włod z im ierz 
skradł jej wówczas torebkę 

i zaczął uciekać. Przechodnie złapali go 
i oddali w Tęcę policji. Kazniak po prze-
prowadzonem dochodzeniu powędrował 
do aresztu. 

W mdłem świetle latarni gazowej. 
Dzień zemsty. 

Długo szukał Arnold Wylan. z przy
tułku dla bezdomnych przy ulicy 28 puł
ku Strz. Kan. okazji 

do wywarcia zemsty 
ńa Stanisławie Gruszcwskim. 

Gruszewski fizycznie słabszy drżąc o 
swoją skórę unikał spotkania z Wylanem. 
W dniu wczorajszym Wylan przechodząc 
ulicą 6-go Sierpnia, obok placu gen. Hal
lera "atknął się na swego wrog i . Ten z 
miejsca próbował zbie:. lecz Arnold przy 
trzymał go i zaciągnął aż pod tor kole
jowy, gdzie na serjo wzUl się do niego. 

Razy posypały się na głowę Gruszew-
skiego, który broniąc się 

rozbił przeciwnikowi nos. 
Widok własnej krwi wprowadził Wyla
na w taką wściekłość, 7e wydobywszy 
składany nóż uderzył nim Gr. w plecy. 
Zachwiał się i upadł. W tej samej chwili 
kilku przechodzących kolejarzy 

obezwładniło Wylana 
i oddałc w ręce policji. Gruszewskiemu 
udzielone pomocy na stacji pogotowia ra
tunkowego. 

W łódzkiej filji wiedeń
skiego Prateru. 
Wiosenny obrazek. 

Na huśtawkach przy zbiegu ulicy Le
szno i Zielonej było wczoraj gwarno 1 lud 
no. Na szczupłym placu, tłoczyli się lu
dziska, chcąc za kilka groszy 

użyć emocji. 
Byli tam i tacy, którzy operują po cn«-
dzych kieszeniach. Do tych ostatnich na 
leżał Juda Ember, bez stałego miejsca za
mieszkania. Kręcił się pomiędzy osoba
mi lepiej ubranemi i obserwował, czy nie 
dałoby się czegoś zwędzić. Juda w pew 
nej chwili zauważył, że stojący obok nie
go poważniejszy już mężczyzna spojrzał 
na swój 

złoty zegarek. 
Ember nie namyślając się wiele podszedł 
z boku i delikatnie usiłował odczepić de
wizkę wraz z zegarkiem. Nie miał jednak 
szczęścia. Poszkodowany spostrzegł ma 
nipulację i grzmotnął złodzieja 

pięścią w kark. 
Pechowiec usiłował drapnąć, lecz 1 tw 

nie powiodło się mu wcale. 
Poszkodowany złapał go za kołnierz 1 oó 
dał w ręce zawezwanego policjanta. 
Embra przesłano do dyspozycji władz są
dowych. 

-:o: 

Obdarty zwolennik choreografii. 
Ciekawe ewolucje taneczne. 

KINO Dom Ludowy 
ul. P rze jazd 34. 

Dziś! D z i ś ! 
Przepiękny dramat erotyczny p. t. 

W" rolach głównych stynnl artyści 
Saecha Gura i A l f r e d Ah»l 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

Wszyatkie scansy, zaś w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 flr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W*"*oboty. niedziele i i w i e U od godz. 3 
po poł. I m. 80 gr. I I ra. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

W dniu wczorajszym w parku Ponia
towskiego popisywał się niezwykły tan
cerz. Był nim mężczyzna 30-letni okrop
nie obdarty I bosy. Stanąwszy na środku 
małego boiska nieznajomy zwołał ku so
bie 

gromadkę rozbawionych dzieci, 
a gdy otoczyły go zwartem kołem, zaczął 
ku niezmiernej uciesze milusińskich, popi
sywać się 

sztuką choreograficzną. 
Dzieci nie posiadały się wprost z rado 

ści, patrząc na ucieszne łamańce mężczy
zny. Tancerz podczas ewołucyj tanecz
nych począł zrzucać z siebie części ubra
nia. Dalszemu trwaniu gorszącego wido
ku zapobiegli spacerowicze, którzy nie
zwykłego tancerza obezwładnili, ubrali 
przemocą i odwieźli 

do komisariatu policji. 

Tancerzem okazał się bezdomny, urny 
słowo chory Kajetan Śwlerczyk. Umie
szczono go w szpitalu przy Zbiorni Miej
skiej. 

SCALA FMMisfci opera 
IflfflLfl w Toruniu 

Dziś 8.30 w iecz . 
„ B a l m a s k o w y " 

a ud i ia ł .m całego zespołu. 
ANONS: J u t r o „ Ż Y D Ó W K A " . 

Agent firmy kolonjalnej. 
Naiwna właścicielka mieszkania. 

Przed dwoma tygodniami wdowa An
na Wisielska, zamieszkała przy ulicy Bo
cznej 4, przyjęła na mieszkanie niejakiego 

Franciszka Szerka. 
Sublokator, podający się za agenta firmy 
kolonjalnej, zasługiwał w zupełności na 
zaufanie. 

W dniu wczorajszym wczesnym ran
kiem Wisielska wyszła* do miasta. Sub
lokator wówczas ubrał się szybko, otwo
rzył sporych rozmiarów walizę, • spako
wał swoje i gospodyni rzeczy i 

wyszedł na ulicę. 
Wisielska powróciwszy do domu nie za
niepokoiła się nieobecnością sublokatora, 
skoro jednak spostrzegła brak walizki i 
rzeczy udała się natychmiast do najbliż
szego komisarjatu i zameldowała 

o ucieczce Szerka. 
Wisielska wyrządzoną sobie stratę obli
cza na sumę 400 złotych. Zbiegłego Fran 
ciszka Szerka poszukują władze bezpie
czeństwa publicznego. 

CLAUDE FAKRERE. 6) IV. 

Ostafni bóg. 
Powieść. 

Autoryzowany przekład Kazimierza Bukowskiego 

— Widzę już, co mi należy uczynić, — 
rzekł śm;a'ąe się. Karol Edward. 

I wyciągnąwszy palec nacfsnął guzik 
elektryczny. Winda pojechała do góry. 
Kiedy kabina osiągnęła piąte piętro, ksią
żę zaczął na nowo: 

— Pańska pani Roncefeu — rzekł na
fcie,—tak, jak mii ją pan opisuje, musiała 
Przeżyć chwile świetności? 

— Lękam się. że to nie! — odparł 
L'lslc Rhodes. — Ale przeżyli je niezwy
kli ludzie. Pomyśl pan, panie Thursó, że 
Pani Roncefeu zaczęła przed wielu laty, 
kiedy była młoda. Od tego czasu tylko nie 
wielu ludzi rozpoczęło swój lot na szczy
ty literatury, polityki i gdzieindziej, nie 
nabrawszy rozpędu w* starym salonie, do 
którego teraz wchodzimy. Najkomiczniej 
sze jest to. źe najdumniejsi z nich. dostaw 
s zv się na arenę świata, nie mv'lelt już 
0 tern, aby kiedykolwiek wrócić do skrom 
j'ego teatru, który posłużył im za rrampo 
linę: do-salonu pani Roncefeu... Przepra
szam, panie Thursó, wydaje mi sie, że óe-
steśmy na szóstem piętrze, a ktoś na par 
lerze domaga się windy r . 

Nie było ndc (bardziej reakiego. 

— Co? — rzekł Karol Edward — nic 
jeszcze? 

— Naturalnie, że nie! — odparł stary 
książę. — Pani Roncefeu mieszka znacz
nie wyżej, niż na szóstem piętrze. 

— O! 
— Powiedziałem panu: wchodzimy w 

pełny anachronizm. 
Winda nie przekroczyła szóstego pię

tra. Istotnie, tu kończyły sie wielkie apar 
tamenta. Ale budynek był olbrzymem, za 
kończonym dwiema terasami, z których 
każda posiadała dodatkowe mieszkania, 
pracownie, garsoniery. Prowadziły do 
nich przyzwoite schody o szerokich, dę
bowych poręczach. Najgorsi nowobogac
cy nie mogli gardzić temi schodami. 

Przybyli na dolna terasę. Nie zatrzy 
mujac ślę na niej, L'Isle Rhodes zaczął iść 
dalej. 

— Nie pożałuje pan tvch ostatnich 
dwudziestu stopni, parnie Thursó... 

Karol Edward, który szedł za swoim 
przewodnikiem, chwycił go za łokieć. 

— -Niech pan posłucha, panie L'IsJe 
Rhodes! Skończmy już raz i to na tych 
schodach, z wyrażeniami, których się pan 
kurczowo trzyma. Chcę. tak. chcę, mój 
przyjacielu, abyś pan rzucił do licha owo 
..oanie". jak to zrobiłeś z innemi rzeczami 
Zrób mi pan tę łaska i mów krótko „Thur 
so". Pan masz czterdzieści lat wiiecej ode 
mnie.. 

— Czterdzieści cztery... 
— I sadzałeś mnie na pierwszego ko

nia. Czy nie tak'?. 

— Zgoda, zgoda! 
Wydostali się na najwyższa terasę. 

Jakby chcąc się prędzej przyzwyczaić, 
L'Isle Rhodes wyciągnął oba ramiona: 

— No, Thursa, co myślisz pan o krąjo 
brązie? 

Krajobrazem tym był PaTyż. Budy
nek zbudowano tuż przed wojną, prawie 
na końcu tej wyspy kamieni, dachówek i 
cegieł między dwoma jeziorami zieleni, 
parkiem la Muettc i Laskiem Bulońskhn, 
Wał Ludwika Filipa istniał jeszcze w ro
ku 1920. Ale terasa olbrzymiego domu 
wznosiła sie na dobre kilkanaście metrów 
nad szosą. Architekt urządził na niej dość 
obszerny ogród, w którego środku urzą
dził nawet jakby niejaką chałupę. Można 
się było przechadzać dokoła tego mieszka 
nia i sycić sfę z wszystkich stron cudow
ną panoramą. Naprzeciw alei Rafaeii 
znajdowało się kilka dzielnic — 16. 1! 
8, 17. Neui1bv — morze domów, palców, 
kościołów. Było to szare morzoź^ozta-
czające swoje fale aż po osta>«nc mgły 
horyzontu. Rozbryzgiwały one niekk 
dv zieloną pianą ogrodó^s^nej. skwerów. 
Wynurzały się wysr^J /swojemi latarnia 
mf imorskieml Tub d/*fonnfcami: Łukiem 
Triumfalnym, Trojeraerem, Domem Inwa 
lidów, i dalekwnr/Wontmartre widniejącym 
jak biała zjay«. Naprzeciw bulwaru Su-
cheł znajdowało się dziesięć miejsc oto
czonych^' Kwadratami wysokkh lasów, 
wznoszących sie nad Meudon, Belleyue i 
Moitf Valerien. Wzdłuż jasnego nieba nie 
pewne promienie, blade 1 czerwieniejące, 
zapuszczały się niekiedy aż na ziemię, za 
barwiając szmaragdem lub błękitem dem 

ną zieleń lasów I oblewając tu f tam ży-
wem wałem jakąś kopułę lub jakiś ko
ściół. Nic w świecie nie mogło istnieć bar 
dziej podniosłego j smutniejszego. 

Karol Edward obszedł w milczeniu te
rasę, opierając się od ozasu do czasu na 
rękojeści balustrady, która była dość od
sunięta od brzegu, aby ochrołjie przecha
dzających się od zawrotu głe*wy. 

L'Isle Rhodes zatrzypitfł go: 
— Tam jest Saint-:0ermam, za tym pa 

górkiem. Pan nie, <am mieszkał pański 
prapradziad... 

I jakby usprawiedliwiając sfę z popeł
nionej nlójfcr^krecjt dodał: 

— Vv\e wieków historii ,do,*ii« się, 
paitM*te dokoła... 

— To prawda, — ;wekl Thursó. — Oto 
fest tajemnica tej nlezmierzoności 1 nie
skończoności, którą czuje się uromienfeją-
cą. widztełną dotvkałną. Londyn jest 
większy. Nowy Jork wyższy, Pekin bar
dziej tajemniczy. Konstantynopol bardziej 
wzruszający. Ale tutaj jest geniusz fran
cuski, rzecz tak subtelna, ludzka, nadludz
ka... I tak kmcha... 

— Tak, krucha! — potwierdził LMsle 
Rhodes. notrząsnawszy głową. — Spójrz 
dobrze, Thursó! Mv paryżanic przeżywa
my ostatnie dnie. Mamy nasz wulkan, jak 
niegdyś Pompeja. Mamy nawet dwa wul
kany, oba współczesne: naszego kaory-
śnepo ducha 5 naszą bezpłodność. Męż
czyźni bez zdrowego rozsądku, kobiety 
bez dzieci, oto czem stała się • rancja... 

ii. c n.X 
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Precz z zaduchem izby mieszkalnej! 
W nieprzewietrzonych pokoiach zatruwamy powoli nasz 

organizm. 
Łódzkie powietrze jest, jak wiadomo, 

przysłowiowe nietylko wśród samych ło
dzian, ale nawet wśród wszystkich tych, 
którzy kiedykolwiek, chociażby tylko w 
ciągu kilku dni, przebywali wśród dusz
nych murów naszego miasta. 

Cóż dziwnego? Miast kanalizacji ma
my wciąż jeszcze... rynsztoki oraz ubika
cje podwórkowe, miast rzeki która orze- • 
zwiałaby łódzką atmosferę — jedynie da
leka perspektywę na przyszły kanał wę
glowy... Natomiast nie brak w atmosferze 
Lodzi miazmotów, składających się z mi-
rjadów pyłków węglowych, sadzy oraz 
wszelakich mikrobów—kurzu, dymu i nie 
czystości... 

PRZYZWYCZAJENIE TO DRUGA 
NATURA. 

Przechodzimy nad temi warunkami do 
porządku dziennego, bo też trudno było
by wymagać, abyśmy wiecznie przejmo
wali się tem, co — jako znajdujące się w 
stanie chronicznym — 

jest i tak nieodmienne. 

Kto może — ucieka z Łodzi chociaż na 
letnie miesiące, aby odetchnąć nieco zdro 
wszem powietrzem, ale liczba tych let
nich uciekinierów jest, bądź co bądź, zni
koma w stosunku do ogółu mieszkańców 
półmiljon|wego miasta. 

Znakomita większość szerokich sfer 
ludności Łodzi przebywa mniej lub wlęce] 
stale w zaduchu „złego miasta", upośle
dzając swe płuca z wielką dla zdrowia 
szkodą... 

NAJWAŻNIEJSZA FUNKCJA ORGA
NIZMU. 

A przecież proces oddychania jest —< 
równorzędnie z procesem odżywiania się 
— najważniejszą funkcją organiczną czło 
wieka. Chodzi o to, aby płuca nasze mia
ły możność wdychania należytej ilości tle 
nu. 

Zawartość tego składnika w powietrzu 
normalnem winna wynosić okrągłe 20 
proc. Człowiek więc przy wdechu wcią
ga tlen, który po „zużyciu" wydala na-
zewnątrz, jednak już nie w stanie wolnym 
ale w związku z węglem, jako tak zwa
ny dwutlenek węgla. 

Jasnem jest, że w zamkniętym pokoju, 
w którym znakują się ludzie, po pewnym 
czasie wyczerpuje się zapas tlenu, w miej 
sce którego przybywa dwutlenek węgla, 
i i e powietrze takie nie jest do oddycha
nia odpowiednie. 

Stąd prosty wniosek, że winniśmy sta 
rać się o jak najczęstsze wietrzenie poko
jów, w których mieszkamy. Jest to prze 
cież niezbędne zwłaszcza dla mieszkań
ców takiego miasta, w którem i tak ma 
się nader mato okazyj do oddychania po
wietrzem czystem... 

NALEŻY CZĘSTO WIETRZYĆ MIE
SZKANIA. 

Jezcłś^hodzi o atmosferę mieszkanio
wą, to godzi ST? tu zwrócić uwagę jeszcze 
na takie szczegóły. Przy oddychaniu wy 
dzielają ludzie nazewnąrr*^ jeszcze inne, 
dotąd nierozpoznane produkty lotne prze-
m'ia1TyTrTa+ei4łT-kjtóre w zamkniętych prze 
strzeniach zatruwają powietrze i tr> cjfu-
go przedtem, zanim się wyczerpie zapav 
tlenu. Produktów tych często powonie
niem 

nie odczuwamy ogólnie, 
tylko czujemy się wtedy nieswojo. Nao-
gół jednak produkty te wydalają się jed
nocześnie z wytwarzaniem się dwutlenku 
węgla i dlatego zawartość dwutlenku wę 

i gla w powietrzu może być miernikiem ia-
I kości tego powietrza. 

Zwyczajne dobre powietrze w poko
ju nie powinno tedy zawierać więcej, niż 
0,07 proc. dwutlenku węgla. Jeżeli po
wietrza zawiera już tylko 0,1 proc. dwu
tlenku węgla, musimy je uważać jako nie
zdatne do oddychania, jakkolwiek tlenu 

zawiera ono leszcze aż nadto. 
Jeżeli człowiek oddycha stale takiem 

nieodnawianem powietrzem, wówczas or 
ganizm 

ulega powolnemu zatruciu, t 
które objawia się podrażnieniem nerwo-
wem, zmniejszoną odpornością na cho
roby infekcyjne itp. Dlatego częste I grun
towne wietrzenie pokojów, w których 

przebywamy, mieszkań, biur itp. jest dła 
zdrowia konieczne. 

WIĘCEJ UŚWIADOMIENIA! 
O ile zasada ta ma ogólne zastosować 

nie, to zwłaszcza powinni o niej pamiętać 
mieszkańcy Łodzi. Niestety — w tysią
cach rodzin, zwłaszcza takich, które wa^ 
runki materjalne zmuszają do gnieżdżenia 
się w ciasnocie mieszkań jedno- lub dwu
izbowych, potrzeba wietrzenia przenika 
w małym stopniu do świadomości. 

Dbajmy o czyste powietrze w mie
szkaniach, a będziemy zdrowsi!... 

O tempora, o mores?... 

Pan: — Cudowny nastrój. Zagraj mi pastuszku , 
Pastuszek: — I i i - Ktoby tam grał na fujarze. 

coś na swej fujarze 
Niech paniusie zaczekają, zaraz przyniosą patefon. 

Podpalaczka przed sądem. 
Trzy lata więzienia za nieudaną zemstę 

Sąd Okręgowy w Łodzi w Wydziale 
Karnym rozpoznawał pod przewodnie 
twem wiceprezesa Witkowskiego, w asy 
stencji sędziów Arnolda i Jurkowskiego 
r.a kadeneri łęczyckiej sprawę Juljanny 
Wróblewskiej, oskarżonej z art. 562 K. K. 
o podpalenie. 

Tło sprawy przedstawiła się następują 
co: 

W dniu 27 stycznia 1925 roku Augu
stowski, sołtys wsi Nagórki. przechodząc 
wieczorem koło szopy, należącej do< gos
podarza Pawłowskiego, zauważył wydo 
bywające się z dachu szopy iskry. 

Wszczął więc alarm i przy pomocy 
znajdujących się w pobliżu sąsiadów Ja
na i Feliksa Jóźwiaków, pośpieszył na ra 
tunek. Dzięki szybkiej pomocy 

pożar został stłumiony w zarodku. 
W czasie gaszenia pożaru Jan Jóźwiak 

wyrywając z dachu płonący snopek sło
my, zauważył dwa kawałki torfu, owinię
te w szmaty, leżące ma dachu. Widocznie 
sprawca podpalenia rzucił podpalone 
przez siebie kawałki torfu na dach, trud
no bowiem sobie inaczej wytłumaczyć 
fakt 

znajdowania sie torfu na dachu. 
Po ugaszeniu pożaru umysły wszyst

kich dręczyć poczęła myśl. kto mógł do 
puścić się tej strasznej zbrodnii i podło
żyć ogień pod mienie ludzkie. 

Podejrzenie padło na Juliannę Wrób
lewską. Była -<łna kochanka teścia poszko 
dowmmego i korzystając ze swego wpły
wu nieraz wyłudzreła od niego ciężko za
robione pieniądze. podobało się to 
Pawłowskiemu i nieicflnokrotniie uprze
dzał teścia, otwierając mu oczy na fakt 
wyzysku ze strony Wróblewskiej, która 
dowiedziawszy się o, tem. zapalała wzglę 
dcm Pawłowskiego nienawiścią., iż psuje 
jej intferes-y; niejednokrotnie 

odgrażała się. że sie zemści. 

a krytycznego dnia odezwała sie: .Ja go 
zniszczę i zrobię to, że na dziady wy j 
dzie". 

I tegoż wieczoru kilka osób widziało 
ją na chwilę przed wypadkiem w pobliżu 
szopy Pawłowskiego. Antonina Rakow
ska widziała ją. jak szła w kierunku zabu 
dowań gospodarskich Pawłowskiego, a 
sołtys Augustowski spotkał ją na drodze i 
zapytał dokąd idzie? 

Odpowiedziała Wróblewska wówczas: 
— Do Jóźwuaków, — tymczasem poszła 
w kierunku szopy Pawłowskiego. Ponie
waż tego dnia Wróblewska odgrażała się, 
że zniszczy Pawłowskiego, miał się on na 
baczności i 

wiedziony złem przeczuciem, 
co pewien* czas wychodził z mieszkania, 
obchodząc budynki gospodarskie. 

Księżyc świecił i noc była jasna. 
Nagle w pewnym momencie na odleg 

łości 2 kroków spostrzegł, jak z za węgła 
wyskoczyła Wróblewska Julianna i prze 
dostawszy się przez kamienny płot. udała 
sie do sąsiedniej zagrody. Zastanowiło go 
to dziwne zachowanie sie Wróblewskiej,! 

samotne wędrówki nocne 
w pobliżu jego budynków. Wróciwszy do 
izby. podzielił się wrażeniami ze swą żo
ną i przebywającą u niego wówczas Ra
kowska. Nie przeczuwając jednak narazie 
nic złego, udał się wkrótce na pogawędkę 
do swego szwagra. Nie upłynęło może i 
dwudziestu minut, gdy nadbiegł zdyszany 
goniec, przynosząc wieść straszną, iż szo 
pa Pawłowskiego się pali. 

Postawiona w stan oskarżenia Wró
blewska do inkryminowanego jej czynu 
nie przyznała się. 

Szereg świadków w liczbie. 13 zezna
niami swojemi dostarczył sądowi dużo 
materiału dowodowego, obciążającego 
poważnie oskarżoną a między innemi świa 
dek Adam Gąsowski zeznał, Iż widział, 

jak oskarżona idąc wieczorem w kierun
ku zagrody Pawłowskich 

coś ukrywała zazdrośnie pod chustką 
przed wzrokiem spotykanych ją osób. 

Sąd po rozpatrzeniu całokształtu oko
liczności sprawy, wysłuchaniu zeznań 
świadków, wyjaśnień oskarżonej.} gło
sów stron przyszedł po naradzie do prze
konania, fż Oskarżona 
winna jest zarzucanego Jej czynu zbrodni 
czego 1 że dokonała ona podpalenia z wie 
dzą, iż wobec położenia budynków grozi
ło ono niebezpieczeństwem rozszerzenia 
się pożaru na sąsiednie budynki 1 skazał 
ją na karę pozbawienia wolności przez 
zamkniecie w więzieniu zastępującym 
dom poprawy na przeciąg lat 3 
1 uiszczenie 160 złotych opłat I kosztów) 
procesu. 

Niepowetowana strata 
hodowcy srebrnych lisów. 
Z Katowic donoszą: 
P. Hoffmann prowadzi w Katowicach 

na wielką skalę 
hodowlę srebrnych lisów. 

Para takich lisów jest wprost drogocen* 
nym skarbem, bowiem przedstawia war
tość 1500 dolarów. Ostatnio p. Hoffmann 
poniósł niepowetowaną stratę. Oto przed 
paroma dniami w czasie ulewnego de> 
szczu woda zalała norę Hsów, 
w której znajdowało się parę sztuk mło
dych. Ponieważ stare lisy wyszły w cza 
sie deszczu z nory, małe potonęły, nim 
służba zorjentowała się w sytuacji i wy-
dohyła je z nory. 

WYJAŚNIENIE. 
W związku z umieszczonem w numerzfl 

dn. 18-go b. m. sprawozdaniem o sprawie 
wytoczonej przeciw p. Nasfeterowi, wła
ścicielowi autobusu, za zatamowanie ru
chu, proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
w odnośnym dniu autobus prowadził szo
fer, właściciel nie był wcale na miejscu i 
wobec tego odpowiedzialność za nieuwa
gę ponosi szofer. 
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Zawody lekko-afletyczne pań i panów 
na boisku czerwonych. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

C-S) Łódź niema szczęścia do lekko-a 
ietyki; brak wyższych uczelni nie pozwą 
la młodzieży szkolnej na racjonalne uprą 
wianie' tego pięknego sportu. To też cięż
kie zadanie maja kierownicy poszczegól
nych klubów sportowych, którzy walczą 
o rozpowszechnienie lekkiej-atletykii w 
społeczeństwie łódzkiem. Wybitną dzia
łalność w1, tym kierunku przeprowadza Ł. 
K. S./który lekkiej atletyce poświęca wie 
Ie wolnych terminów: co niedziele odby
wają sie na boisku czerwonych propagan 
dowe zawody. Ostatnio odbyły się klu
bowe zawody pań i panów, które mimo 
miękkiego terenu nadspodziewanie przy
niosły niezłe wyniki i tak: w skoku w dal 
Jaszczakówma osiągnęła 4.11 mtr., Zyg-

Wyścigi międzyk lubowe Ł. K. S. 
nagroda dla najlepszego kolarza. 

C-S) W czwartek, dinia 26 b. m. o go 10 kim 
dżinie 9 rano odbędą sie na szosie warsza 
skiej wyścigi międzyklubowe ŁKS. Start 
w Krzywiiu. 

Wyścigi składać się będa z następu
jących punktów: 

1) Bieg otwarcia na przestrzeni 15 kim. 
2) Bieg główny — 5 kim.. 3) Bieg tury
styczny — 15 kim., 4) Bieg seniorów — 

frydówna 4,08. w rzucie oszczepem Zyg-
frydówna rzuciła 23,86 mtr.. Rychdówna 
18,10 mbr., w biegu na 60 mtr. Zy.gfrydów 
na 8.8 sek., Zylberżanka 9,6 sek. i Rusów 
na 9,6 sek. W konkurencjach panów na 
pierwsze miejsce wysuwa się Laufer w 
skoku w" dal osiąga/ąc 5,53 mirr.. Bobiński 
5,41, Łazuchiewicz 5.41 i Starosta 5,17, w 
rzucie oszczepem Bobiński osiąga 30,88 
mtr. Poza konkursem Michalski osiągnął 
w rzucie oszczepem 41,85 mtr.. bieg 200 
mtr. Michalski 25,8 sek, Andrzejewski — 
26,2 sek. w rzucie dyskiem Bobiński 28,47 
mtr. i Starosta 27,33. Następne zawody 
odbędą się w czwartek dnia 26 b. m. rów
nież dla pań i panów. 

Nagrodą w biegu głównym będzie du 
ży srebrny żeton, przyczem do zdobycia 
tej nagrody wymagany jest czas nie wiek 
szy niż 1 godzina i 40 minut. 

Jak się dowiadujemy w biegu tym we
źmie udział cały szereg czołowych kola
rzy łódzkich ze wszystkich stowarzyszeń 
sportowych. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
58.10, Berlin 46.85 — 47.25, wypłaty na 
Warszawę, Katowice i Poznań 47.01 — 
47.21. Gdańsk 57.63—57.77, wypłata na 
Warszawę 57.55—57.72, Wiedeń czeki 
79.26—79.54, banknoty 79.16—79.56, Pra
ga 378.12. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.85 23/32, Holandia 

12.13 15/32, Francja 124.02, Belgja 
34.95 1/8, Włochy 88.70, Niemcy 20.49 i 
pół, Szwajcaria 25.24 1/4, Danja 18.19 i pół 
Szwecja IS 15, Norwegja 18.80, Helsing-
fors 192.90, Praga 163.87, Wiedeń $4.48, 
Warszawa 43.50, Rumunja 795. 

Paryż. Lojidyn 124.02 i pół, N. York 
25.55 5/8. Szwajcarja 490.75. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.097 — 
122.403, 100 złotych 57.63 — 57.77, czek 
na Londyn 25.03 i pół, telegraficzna wy
płata na Berlin 122.057 — 122.343, na War 
szawę 57.35 — 57.72. 

Zurych. Paryż 20.35 i pół, Londyn 
25.24 3/8, N. York 5.19 15/16, Berlin 123.19 
Wiedeń 73.15, Warszawa 58.10, Buda
peszt 90.60, Bukareszt 3.16. 

N. York. Londyn kabel 4.85 23/32 — w 
żądaniu 4.85 3/8, tendencja mocna. Lon
dyn weksle bankowe 4.81 11/16, handlo

we 4.81 5/8, Paryż 3.91 3/4, Berlin 23.69 
i pół. 

BAWEŁNA. 
N. York, 23. 5. Wewnątrz kraju 6.000, 

na kontynent 1.000 — loco 16.60, lipiec 
16.43 — 45, sierpień 16.52, wrzesień 16.72. 
październik 16.79 — 83, listopad 16.91. 
grudzień 17.02 — 05, styczeń 17.13, ma
rzec 17.28. 

N. Orlean, 23. 5. Loco 16.17, maj 16.18 
— 21, lipiec 16.43 — 44, październik 16.71 
— 74, grudzień 16.91 — 93, styczeń 
16.98 — 99. 

Liverpool, 23. 5 Otwarcie: lipiec 8.72, 
październik 8.86, styczeń 8.93. Zamknię
cie: maj 8.70, czerwiec 8.70, lipiec 8.78, 
sierpień 8.81, wrzesień 8.86, październik 
8.91, listopad 8.91, grudzień 8.95, Styczeń 
8.97. luty 8.99, marzec 9.03, kwiecień 9.04. 

Brema. 23. 5. 17.68. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM TENDENCJA 
ZNIŻKOWA. 

Warszawa, 24. 5. Tranzakcje na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowcza w nawiasach franco 
Warszawa. Żyto kongresowe 51.50 — 
51 — 50.50. Jęczmień poznański brow 
661 g/l (112) 48. Otręby żytnie (34.50). 
Obroty małe. Podaż wskutek ustalają
cej się pogody zwiększona. Małe zain
teresowanie ze strony odbiorców. 

Doroczne zawody kolarskie o złotą nagrodą. 
Zwycięstwo odniósł młody kolarz „Ende" (Ł. K. S.). 

C-S) Corocznie na szosie Konstanty
nów — Łask odbywada sie zawody kolar 
«ae o złotą nagrodę 

Z. S.) oraz Szewfełdem (Rapid), bieg na 20 
kim. wygrał Klfmaszewskl (P. T. C) , 2) 
Biskupski (P. T. C ) , bieg turystyczny na 
15 kim. wygrałSenkowski (Hejnał) w cza 
sie 31:51:3, bieg klubowy wygrał Ponko 
ni w czasie 39:26:2 na dystansie 20 kim. 

Organizacja zawodów spoczywała w 
rękach „Resursy" 1 wypadła nadzwyczaj 
starannie. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawsk ie j . 

— . . . w i n 1 1 , 1 1 , 1 ' U V. „Resursy". W roku 
bieżącym zawody te odbyły się w dniu 
22 maja i zgromadziły ma starcie około 40 
zawodników. Poszczególne biegi przedsta 
wiają sfę inasitępuijąico: Bieg główny na 50 
kilometrowi wygrał „Ende" (ŁKS) w cza 
&le 1 godz. 40 miłK i 42 sek. przed Szeinro 
kiem P. T. C. (o pół koła) i Walin&kim (T. 

Nieszczęśliwy w y p a d e k na boisku. 
Gorlitzowi złamano nogę. 

(C-S) Dowiadujemy się z Katowic, że 
w niedziele na zawodach o mistrzostwo 
Polski w Katowicach między Warsza
wianką a' IFC ' (Katowice), które zakoń
czyły się zwycięstwem katowiczan w sto 
sunku 3:2, słynny polski Zamoza, Gorlitz, 
fetory wielokrotnie bronił z powodzeniem 
barw Polski, uległ nieszczęśliwemu wy
padkowi złamania nogi podczas zderzenia 
się ze środkowym napastnikiem Warsza
wianki Karngolem. Wypadek ten naj

prawdopodobniej przypadkowy, był ży
wo komentowany przez sportowców w 
Katowicach, gdzie Górlitz jest ulubieńcom 
publiczności. Gdyby stwierdzony został 
fakt rozmyślnego kopnięcia Górlltza przez 
Karngola zarząd IFC. wniósłby skargę są 
dową przeciw Karngolowi. 

Ostatnio na zawodach w Krakowie 
gracz, który rozmyślnie kopnął swego 
przeciwnika musiał zadowolić się 4 mie
sięcznym pobytem w więzieniu. 

Na zebraniu walutowem drobną za
ledwie zmianę wykazuje Paryż i Włochy 
które miały odcień mocniejszy pozostałe 
zaś utrzymały się na poziomie dawnym. 
Zapotrzebowanie zostało prawie, że cał
kowicie pokryte przez Bank Polski, gdyż 
tylko drobny udział wzięły banki prywat
ne. Bank Polski płacił nadal utrzymane 
kursy, w. obrotach prywatnych ustabili
zował się dolar na poziomie 8.92 i pół. Zło 
tem nie dokonano żadnych tranzakcyj, 
chciano płacić 4.60 przy braku materjału. 

Z papierów państwowych w zaofiaro
waniu była 5 proc. pożyczka dolarowa, 
drobną zaś zwyżkę wykazuje 5 proc. po
życzka konwersacyjna przy małej ilości 
tranzakcji. Listy zastawne kształtowały 
się niejednolicie, gdyż ziemskie były u-
,trzymane oraz 5 proc. miejskie, zaś 8 

proc. miejskie były słabsze. Obligacjami 
nie interesowano się zupełnie. Oblicze
niowy kurs 100 złotych w złocie określo
ny został na 172.30. 

Drobna zniżka akcyj. 
Przed zebraniem akcyjnem knrsy u* 

trzymały się na poziomie notowań po
przednich. Na samem zebraniu akcyjnem 
dało się wyczuć niezdecydowanie przy 
tendencji wyczekującej, czego najlep
szym dowodem jest mała ilość tranzak
cyj jaką dokonano. Tendencja była pra
wie, że na całej linji słabsza. 

Z grupy bankowej utrzymał się Bank 
Dyskontowy, pozostałe zaś przy obro
tach małych były słabsze przedewszy
stkiem zaś Bankiem Polskim obroty były 
znacznie mniejsze niż poprzednio. 

Ceny rynków łódzkich. 

Ze świata stalowych bicepsów. 
Walka dwóch olbrzymów. 

Ód dawną oczekiwane spotkanie Ma
ski ze Sztękkerem ściągnęło do sali 
.Apollo" tłumy zwolenników walk francu 
skich. 

Walki w cyrku pnzybrały już swą 
Ostatnfą fazę; mamy bowiem codziennie 
2 - ^ 3 , spotkania decydujące, 'liczba zaś za 
Paśników, po wyeliminowaniu słabszych 
Wynosi 9 osój), 

Ooecnfe udział w turnieju biorą: Sztek 
ker, Maska, Kawan, Prohaska, Wildman, 
Noestrem, Dębie, Bryła-Sobieski j Thom
son. 

Obecnie toczą się przeważnie spotka
nia finałowe,- które ze zrozumiałych 
Względów ogromnie interesują publi
czność. 

WracająCj do „gwoździa" wieczoru 
Wczorajszego, t. j . do spotkania Sztekker-
Maska, musimy bezstronnie przyznać, że 
"Zadowolniło ono w zupełności nawet naj
wybredniejszych widzów. 

Obaj przeciwnicy włożyli w walkę ca-
j<» sw4oją umiejętność, trzeba dodać — ko-
Josalno, a każdy z nich starał się za wszel 
ką cene zostać zwycięzcą. 

>Walka słała ma prawdziwych wyży
nach techniki, a co najważniejsze — pro-
Wadzpna była w błyskawicznem tempie i 
— bardzo inteligentnie. 

„Żaden ruch nie szedł na marne, każde 
Ppruszcuic — każdy chwyt był dokładnie 
obliczony. 

Walka drugiej pary była już mniej cie
kawą; i psuła dobre wrażenie wywołane— 
Poprzednią. 

Całą winę za to ponosi bezsprzecznie 
Debfe który bił murzyna jak... w bęben. 

Heble i Prohaska, mają jak już nieje
dnokrotnie wspominaliśmy, poza brutalno 

ścią jeszcze tę wadę, żc.w chwilach cięż
kich dla siebje. nie liczą się z żadnemi 
środkami, aby się tylko uwolnić z chwytu. 

Zarówno jeden, jak i drugi, nie gardzą 
wyłamywaniem palców, uderzeniami pię 
ścią w twarz, tzaś w najgorszym razie ra
tują się ucieczką do sznura. 

Walczący w. trzeciej parze Prohaska 
znelsonował po długiej, uciążliwej walce 
doskonałego atletę Bryłę, który w zapale 
walki zapomniał się na chwilę i wpadł w 
ten zabójczy chwyt. 

Przeszło 4 minuty męczył się Bryła 
w nelsonie, dopiero po upływie tego cza
su trzykrotnem uderzeniem dał znak, że 
kapituluje. 

W ostatniej parze walczył Kawan z 
Noestremem. Walka była bardzo cieka
wa 1 trwałaby znacznie dłużej, gdyby nie 
to, że Noestremowi przyszła nagła fanta
zja założenia Kawamowf podwójnego nel
sona. 

Chwyt ten okazał się dlań zgubny, 
gdyż Kawan zastosował błyskawicznie ru 
ladę i położył go z miejsca na obie ło
patki. 

Wyniki poszczególne przedstawiają się 
następująco: 

I para: 
Sztekker (Warszawa) — Maska (?). 
Pierwsze 5 minut walki przechodzi na 

wzajemnem próbowaniu sił j wyszukiwa
niu słabych punktów. 

W tej fazie, walka prowadzona była 
wyłącznie w pozycji górnej. 

Pierwszy atak przypuszcza Maska, 
Sztekker jednak przeczuwając z góry 
chwyt, obronił się doskonale; i w dalszej 
walce przeiął inicjatywę w swe ręce, za-

W dniu dzisiejszym ceny produktów 
na rynkach łódzkich przedstawiały sfę na 
stepu jąco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.50 — 6.00 
do 6. zł. 50 gr.; masło śmietankowe od 7 
zł. do 8 zł. za kflogram; jajka od lzł. 90 
gr. do 2 zł.; za pierwszy gatunek jaj tak 
zwanych wybieralnych płacono od 2 zł. do 
2 zł. 40 gr.; jajka skrzynkowe sprzedawa
no od 1.70 do 1.90 za mendel; iza litr twa
rogu żądano od 1.50 do 2 zł.; za litr śmie
tany słodkiej 1.70 do 1.90; zaś za litr śmie 
tany kwaśnej (zbieranej) 2.00 — 2.20 do 2 
zł. 50 gr.: za Brr mleka słodkiego płacono 
od 40 do 55 gr. 

Drób: kura od 6 do 9 zł.; kaczka 7.00 
- 8.00 do 10 zł.; gęś 10.00 — 12.00 do 15 
zł.; indyk 14.00 — 18.00 — 20 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 
od 20 do 23 gr.; za 100 kilogramów ziem

niaków (korzec) płacono od 15 do 18 zł.: 
za kflogram marchwi płacono od 15 do 20 
gr.! zaś za ćwiartkę od 2 do 3 zł.; za kilo
gram buraków ćwikłowych od 25 do 35 
gr.; za ćwiartkę od 2 zł. 50 gr. do 3 zł. 50 
gr.; kilogram cebuli od 90 gr. do 1 zł. 50 
groszy. 

Ogrodowizna: pęczek rzodkiewek od 
5 do 8 gr.; kilogram Tombarbara od 80 gr. 
do 1 zł.; mały ogórek 1.50 zaś większe 
do 3 zł. 50 gr.; kalafior od 2 do 4 zł.; k i 
logram szczawiu od 50 do 60 gr.; kilo
gram szpinaku od 70 gr. do 1 zł.; pęczek 
włoszczyzny 10 gr. 

Owoce: cena za jeden kilogram: jabł
ka od 1.20 do 3 zł. 50 gr.; zagraniczne jabł 
ka od 4 zł. do 5 zł. 50 gr.; owoce na pudy 
jabłka do jedzenia od 17 do 24 zł.; jabłka 
na kompot od 14 do 18 zł. 

Ruch na Tynkach duży. 

cbowująe już do końca lekką przewagę. 
Nieznajomy zapaśnik przedstawił się 

znów z najlepszej strony. 
Wynik walki — nierozstrzygnięty. 

I I para: 
Thompson (Indje) — Deble (Berlin). 
Brutalność Debiego nie pozwoliła mu

rzynowi wykazać swej wyższości techni
cznej. 

Na wszystkie chwyty Thompsona bru 
ta1! odpowiadał uderzeniem f t /$ -

Po 25 minutowych obus^Śnnych wysił 
kach walkę uznano za nierozstrzygniętą. 

III para: 
Prohaska (Czechosłowacja) — Bryła 

(G.-Śląsk). 
Z pierwszych poruszeń Prohaski po

znać już łatwo, że dąży on do nelsona, 
gdyż poza tem brutalny Czech nie um>' 
nic więcej. 

Bryła broni się doskonale, od o * s u do 

czasu przypuszczał ataki, aż w 42 minu
cie dostaje się w nelsona. 

Po 4 minutach Bryła skapitulował. 

IV para: 
Kawan (Wiedeń) — Noestrem (Szwecja). 

Kawan od pierwszej chwili ma znacz
ną przewagę tak fizyczną, jak i technicz
ną i, na chwilę nawet nfe wypuszcza 
Noestrema ze swych herk ulgowych 
objęć. 

Po kilkunastu m i n u ^ C n walki. Noe
strem, badź pod wra* * " ! 6 " 1 walki Proha
ska — Bryła, zaV*.^ Kawapowi podwój 
nego nelsona Jednak ofiarą fefjoż w 
17 minucie 
nego nelsona 
"7 minucie. 

Kawa- ^ y c i e ż y ł rvfadą w pozycji", sto 
jącej 

dziś walczy/ Sztekker — K a w o n -
czarna Maska — Prohaska f d ^ ^ i , ! ^ ^ 
Wildman - > e b t e (ro«s&SSS)^ B?ł 
ła — Noestym (decydująca) y 

,VV.'ad. K. 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? Zwycięzca oceanu. 
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BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna BIWjoteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (łront I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. •* wyjątkiem świat i 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 f 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
Monna Vanna (Madonna Giovanna). 

Dla młodzieży. —W czepcu urodzony. 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" ~ Walki francuskie 
Początek koncertu o g. 8-meJ w. Walk o g. 8.30. 

..Caslno" - „Księżniczka i Błazen" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Życie ludzi w niebezpie
czeństwie. 

Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 

„Czary" — „As pikowy" (2-ga serja) 
p. t. Przekleństwo złota. 

Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

..Dom Ludowy" „Kobieta nad przepaścią" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Orand-KIno". Intryga Księżny Dimitrescu 
(Ta, którą spoliczkowano). 

Ogród Grand-Hotelu - Występy Baletu 
primabaleriny Anny Zabojkinej. 

..Imperial" -Dzieje upadłej kobiety. 
„Luna" — „Dom warjatów" 

Początek seansów: 4-U, 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Królewicz frajer 
„Odeon" — Życie ludzi w niebezpie

czeństwie. 
„Splendkl" — Sonata Kreutzerowska 
„Resursa" —„Pat i Patachon w 7 niebie. 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wli^z. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kawiarenka w Kairze" 

' Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, wtorek, na przedstawieniu po cenach zni 

żonych dana bodzie efektowna, nader zajmująca 
komedia r.emiecka R. Bernauera i R. Oesterrci-
;hera , W rajskim ogrodzie" z Stefanja Jarkow
ską w giównej roiii kobiecej. 

Jirttc. środa, na przedstawieniu dla intelisen;;; 
po cenach najniższych (od 50 gr. do 3 zł. 50) sen
sacyjna, pełna niesamowitych efektów ś l i c z 
nych sztuka amerykańska Ridley'a „Pociro; - w.-
dmo". 

W czwartek w dalszym ciągu „ W rajskim o-
groclzie" Ceny zniżone. . 

TEATR POPULARNY. 
Repertuar bieżącego tygodnia wypełnia sztuka 

według powieści Mniszkówny „Trędowata". Prze 
róbka sceniczna uwydatniła silne momenty powie
ści. Obsada premierowa. Przedsprzedaż biletów 
odbywa się w obu kasach teatru: Ogrodowa 18 
i w cukierni Gostomskiego. 

GOŚCINNE WYSTĘPY OPERY POMORSKIEJ 
Z TORUNIA. 

Dziś, we wtorek, o godzinie 8.30 wieczorem, 
premiera „Bal maskowy", opera w 4 aktach Ver
diego pod batutą kapelmistrza p. Z. Dymmka. 
Obsada: M. Kaluska, H. Czarlińska, Sabat-Swir-
ska, Adamkicwiczówna, K. Kruglowski, St. Kowal 
skl. J. Popiel. 

Jutro „Żydówka" z gościnnym występem p. 
Ireny Cywińskiej, prlmadonny opery poznańskiej. 
Bilety w kasie teatru „Scala". 

NOCNE DYŻURY W APTEKACH. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap

teki: M. Lipca (piotrkowska 193). W. 
Oroszkowsklego (Konstantynowska 17), 
K. Gertnera (Cegielnfana 64), H. Niewia
rowskiego (Aleksandrowska 37), S. Jan-
kielcwicza (Stary Pmek 9). (b) 

Kapitan Lindbergh wraz ze swoim aeroplanem „Spirit of. St. Louis" 
na którym w przeciągu 34 godzin przeleciał bez lądowania z Nowego 

Jorku do lotniska Le Bourget pod Paryżem. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 24 maja. 
Warszawa. 1111 m. — 12 Komunikat 

rolniczo - meteorologiczny; 15 Komunikat 
gospodarczy i meteorologiczny; 16.45 OJ 
czyt p. t. „Wołyń" z cyklu „Najciekawsze 
szlaki wycieczkowe w Polsce", wygł. p. 
dr. Danysz - Fleszerowa; 17.15 Koncert 
popołudniowy, poświęcony twórczości Ja 
na Straussa. Wykonawcy: orkiestra Pol

skiego Radia pod dyr. Józefa Ozimińskic-
go, p. Zofja Dobrowolska - Pawłowska 
(śpiew) i prof. Ludwik Urstein (akompan
iament); 18.40 Rozmaitości, wypowie p. 
Lawiński; 19 Odczyt p. t. „Maszyny za
stępujące pracę umysłowa człowieka", 
wygł. dr. K. Dąbrowski: 19.55 Komunikat 
rolniczy: 20.30 Koncert wieczorny. Trans 
misja z Krakowa. W przerwie komunika
ty „Messager Polonais" po francusku; 22 
Komunikat lotniczo - meteorologiczny.'— 
Sygnał czasu i komunikaty prasowe: 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej z re
stauracji „Rydz". 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach, 
i składach apt. higie
nicznej przysypki dla 

dzieci 
I ł r uzi! 

(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
Pudełko 50 GR. 

USUWA Ot Z SIADU 
P I E G I , PLAMY 

Ŵ SFRR. OPALENIZNĘ 
I ZMARUCZKI MA TWABCY. 
Ż Ą D A Ć W S Z Ę D Z I I 

Pani Lindbergh, nauczycielka chemjf 
w liceum amery!,a"skiem matka boha

terskiego lotnika. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistfiw 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tej, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-cj 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału. krw', plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegł i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty.-
_ W niedziele i święta do godz. 2 po poł, > 

nu. MI i) 

choroby skórne 
włosów wene
ryczne i moczo

p lc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Dr . m e d . Dr . 

• • 

f ' w e t w miastach odległych o kilkaset kilometrów od 
Mississippi woda zalewa niżej położone dzielnice. 

Zawożeni mieszkańcy ratują przedewszystkiem chleb 
i lnnejrpdkj żywności przed niszczycielskim żywiołem. 

Przychodnia gĄl̂lJg L E C Z N I C A l e k a r z y specja l istów 
i g a b i n e t l e k a r a k o dentys tyczny . 

G ł ó w n a 41 , te ł . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi i 
operacje. Szczepienia ospy I prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pol. Pomoc 

nocna. 

Najuporczywszy ' 

Sól głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

iądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie az t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

6—10 1 5 - 8 . 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

Dr. 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
czenle sztucz. 

nom słońcem 
g ó r s k i e m . 

NARUTOWICZA ° 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 

D r . m e d . 

P. 

PRZEZ AKWIZYCJE O G Ł O / Z E Ń FUCHIA 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , wene-
rycznych I m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 17 
i od 5 —8 wieer.,,, 

• Tel. 40-26. 

Ak u s z e r k a P ip ! ' 
k o w a przyjmuje 

zamówienia i masa 
te Piorlkowska 132 

Ob u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na-
wrót 15 I p. 567. 

Tanio na wyplatf 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó 
rzu III-cie welści) 

Cena p r e n ^ e r a t y 

W LODZI MIESIĘCZNIE — — * 
D la ROBOTNIKÓW . 7" — zł. 2.60 
N»a PROWINCJI - — , ~~ - 2.20 
zagranicą » — ™~ ., 3.50 

Mit Echo I taz ." i ML I R łgu-J^," nfa 

Odnszenie do d o i u ĄQ gr ' 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . , 25 ,. » „ „ „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . „ . . 4 . 
Komunikaty 25 _ _ „ „ „ 4 „ 
Zwyczajne 6 „ „ . 10 „ 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łodzie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki1* 
Wvd.Ja»SłyDidkwskJ. uL Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chocłałby posiadała-
J cych FILIE w Lodzi, a centrale gdzie INDSIEI O 50 proc 
r drożej od cen miejscowych. 

S Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i orła* 

administracja nie odpowiada. 
I1 Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjura uwa-
1 żane SĄ za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak-
CIA nie zwraca 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
SKL 


